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„Wybawimy Was z niewoli poisliei”
Bezczelna prowokacja uczestników

Eiiemieckieso raldu motocyklowego przez Polskę
tra k ta tGNIEZNO, 30. 8. N iesłychana i nam  podstępn ie p rzez  

p ro w o k ac ja  uczestn ików  nie- j w e rsa lsk i, do  Niem iec.
m ieckiego ra jdu  m otocyk low ego  
p rzez  P o lsk ę  w y sz ła  na jaw .

W  ubiegły  p ią tek  w  godzinach 
popo łudn iow ych  p rzy b y ło  do ho 
telu „F ran cu sk ieg o 41 w  G nieźnie 
kilku N iem ców  na 4-ch m otocy­
k lach , k tó re  m iały  p rzy m o co w a 
ne z  przodu  i z ty łu  tablice z na­
pisam i „O std eu tsch e  Rund 
F a h r t44. N iem ców  po p rzed za ł sa 
m ochód z num erem  re je s tracy j- 
n y m P . Z. 43390.

Koło godz. 5-ej po południu 
m otocykliści n iem ieccy  p rzyby li 
do w si JatikÓwek, odległej o 6 
kim . od  Gniezna. P o  drodze zw o 
ły w ali oni ch łopców  niem iec­
kich, p rzew ażn ie  synów  niem iec 
kich kolonistów . G dv się już du 
żo ch łopców  niem ieckich zg ro ­
m adziło , jeden z uczestn ików  
rajdu w ygłosił do nich p rzem ó­
w ienie następu jące:

—  B ądźcie wierni naszej nie­
mieckiej ojczyźnie. W  krótkim  
czasie  będziem y u w as i w yb a­
w im y w as w szystkich  z niewoii 
polskiej. Hitler przyłączy  cała 
prowincje poznańska, w ydarta
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Szczątki królewskie
w t a l i G e  w ileńskie'

WILNO. 30.8. — Uroczystości prze­
niesienia szczątków króla Aleksandra 
Jagiellończyka, Barbary R adziwiłłów­
ny  1 Elżbiety Rakuszanki do kaplicy 
królewskiej w  Bazylice, nastąpi w  
czwartek o godz. 12-ej w południe.

Polar bawełny
pod B rem ą

BERLIN 30.8. — Te!, wł. — 
W czoraj wieczorem w jednym z 
wielkich składów bawełny pod 
Brema wybuchł wielki pożar.

Pastw a ognia padły olbrzymie 
zapasy surowej bawełny. Szkoda 
wyrządzoną przez pożar sięga 
kw oty pół miljona marek!

Ponieważ w ostatnich tygodniach 
tego rodzaju pożary powtarzają się 
w  okolicy Bremy bardzo- często, 
w ładze przypuszczają, iż ma się tu 
do czynienia ze zorganizowana ak­
cją sabotażowy.

Bez żydów _
rada adwokacka w Gdańsko

GDANSK. 30.8. Na podstawie 
uchw ały senatu powołany został 
now y zarzad gdańskiej izibv adwo 
trackiej bez udziału adwokafów-
fcrdów.

Ś w iadk iem  tego  zajśc ia  b y ł 
p o d ró żu jący  kupiec, Z ygm unt 
W o jta ła  z T rzem eszn a , k tó ry  
baw ił tego  dnia w  Janów ku. 
W y słu ch a ł on całego  p rzem ó­
w ienia, ale m ógł dać znać do po 
licji dopiero  po odejściu  N iem ­
ców , poniew aż na m iejscu połą­
czenia telefonicznego nie bvło .

O kazało  się jednak, że uczest 
nicy rajdu niem ieckiego n iety l- 
ko w  Janów ku  pozw olili sobie 
na taka  bezczelna p row okację . 
R ów nież w  F a łk o w ie  i W rześn i 
przemawia?? oni w  ten snosób

do N iem ców , o b y w ate li p ań stw a  
polskiego.

O to do czego p row adzi to lero  
w an ie  ra jdów  niem ieckich p rzez 
P o m o rze  i W ielkopolskę.

Prymas Wpier
w drodze do Polski
BUDAPESZT. 30.8. — Dziś o g. 

7.15 wyjechała do Polski na uro­
czystości ku czCi Batorego, w y­
cieczka węgierska z arcybisku­
pem Prym asem  Węgier, ks. Sere- 
dim i ministrem rolnictwa, Kai- 
1'ay‘em na czele.

W ycieczkę żegnał na dworcu 
poseł R. P. Łepkowski. 

--------------

Ufacie świętokradcy
w  k o śc ie le  w  Jadowie

Świętokradczego włamania do 
kościoła w Jadowie dokonał nocy
wczorajszej zuchwały włóczęga z 
W arszawy, 18-letni W ładysław  
Statkiewicz vel Bartosiewicz. To-

Olbrzymia armia sowiecka
skoncentrowana we Wschodniej, Syberii
TOKIO. 30.8. — W edług wiadomo­

ści, jakie ukazały się w prasie tutej­
szej, pochodzących ze źródeł miarodaj 
nych, zbrojne siły sow ieckie w  Sybe­
rii Wschodniej wynoszą w danej chwi­
li więcej, niż połowę całej armji japoń 
skiej. Sowiecka eskadra powietrzna

liczy 300 samolotów, wśród 
ciężkie samoloty bombowe 
poważną liczbę.

Według ogólnego mniemania

których
stanowią

kon-

kafor {. zw. „cyrku" przy ulicy 
Dzikiej.

Statkiewicza widziano włóczące 
go się po mieście, a jak wynika 
z zeznań mieszkańców Jadowa, 
zachodził on kilkakrotnie w ciągu 
dnia do kościoła. Najwidoczniej 
opryszek uplanował sobie kra­
dzież i z nastaniem nocy dokonał 
włamania.

Rabuś po sforsowaniu zamka u 
drzwi bocznych dostał się do 
świątyni Na szczęście uchylone 
drzwi' spostrzegł przechodzący 
ulica policjant. Świętokradcę a- 
resztowano w chwili gdy usiłował 
otworzyć tabernakulum w  wieł-centracja sowieckich sił zbrojnych ma I o łtarzu

charakter defensywny, niemniej jednak św ietVrad'cc o d w iez io n o  w czo ra j  
niepokoi ona Tokio. J 2rana w iez ien ia  w  W arsz-aw ie.

Zuchwałe wykradzenie hitlerowca
z więzienia austriackiego w Insbrucku

WIEDEŃ. 30.8. — Teł. wł. — Ca 
ła Austria pozostaje dziś pod wra 
żeniem zuchwałego wykradzenia 
z wiezienia w Innsbrucku przy­
wódcy hitlerowców tyrolskich, 
Franciszka Hofera. Hofer przeby­
wał w wiezieniu od 12 czerwca, w 
którym to dn'u dokonano zamachu 
na przywódcę Heimwebry dr. 
Steidlego.

Dziś około godz. 1-ei w nocy 
n-7pd bramę wieztenno

samochód osobowy, z którego w y 
siedli dwaj mężczyźni, ubrani w 
mundury Heimwehry. spełniającej 
funkcje policji politycznej oraz je­
den osobnik w cywilne m ubraniu.

Przybyli oświadczyli, że przy­
wieźli z sobą aresztanta. którego 
polecono im umieścić w w !ezie- 
niu. Gdy bramę więzienna otwo­
rzono im. rzucili sie na strażnika 
i obezwładnili go.

Pn sfornryvnwaniu reszty sł"ż-

Pożar samo otu w powietrzu
©uatiowaiay p rzez  d z ie ln eg o  pilota

LYON. 30.8. —. Aeroplan pocz­
towy Paryż — Marsylja zapalił się 
niedaleko Lyonu.

Wśród ciemnej nocy. z wyso­
kości 2500 mtr. radiotelegrafista 
był zmuszony wyskoczyć ze spa­

dochronem i wyładował na rzece 
Łotrze, na szczęście w pobliżu 
brzegu.

Pilot zdołał pożar opanować, 
dzięki czemu mógł wylądować na 
lotnisku Bron pod Lyonem.

Siedmioro dzieci powiła
żo n a  farm era  w  W en ezu eli

BUENOS AIRES. 30.8. — Dono­
szą z Bogoty, stolicy Wenezueli, 
że ńa posiedzeniu izby poselskiej, 
został odczytany telegram, prze­
słany przez władze administracyj­
ne m'eiscowości San Pedro w o­

kręgu Boh'var, z zawiadomieniem, 
iż żona rolnika Luiz Perez powiła 
siedmiu synów.

Zarówno matka, jak 1 niemowlę­
ta cieszą sie znakomitem zdro­
wiem.

by przybysze zabrałi klucze od 
cel więziennych, poczem w ypro­
wadziwszy Hofera z wiezienia, u- 
lokowaK go w samochodzie, który 
z szalona szybkością ruszył za 
miasto.

Miedzy miejscowościami Stei­
nach i Gries żandarm usiłował za 
trzym ać samochód. Gdy jednak 
hitlerowcy nie stanęli' strzelił za 
nimi dwukrotnie.

W ówczas zbiegowie auto zatrzy 
mali i rzucili sie piechota do u- 
cieczki w stronę granicy włoskiej.

Z powodu ciemności ścigający 
tell żandarm rychło stracił ślad. 
Ze śladów krwi w samochodzie i 
na drodze należy wnioskować, że 
ieden ?  hitlerowców został ranny.

Zawiadomione o ucieczce Hofe­
ra władze zaalarmowały wszyst­
kie posterunki graniczne. Wszelki' 
ruch na granicy włoskie! i bawar­
skiej został wstrzymany. Równo­
cześnie zarządzono masowe aresz 
towania hitlerowców w całym Ty 
rolu. Do godz. 8-ej rano areszto­
wano przeszło 70 osób.

Samochód, którym uprowadzo­
no Hofera należy do pewnego bo­
gatego kupca w  Kufsteinfe. Auto 
skonfiskowano i przewieziono do 
Innsbrucku.



Str. 2 Czwartek, 31 sierpnia 1933 r. Nr. 24!

Zastanówmy się frocfae...

Złodzieje i Pan Złodziei
Zdawałoby się. że nazwa „zło­

dziej" ni© wymaga ani wyjaśnień, 
ani komentarzy. Złodziejem, w 
świetle prawa i etyki iest każdy, 
kto sięgnął po cudze dobro, kto za 
kradł się chyłkiem do obcego mie­
szkania, Inb włożył rękę do cudzej 
kasy... Tembardziej, skoro tej kasy 
miał być strażnikiem i opiekunem.

W czasach dawnej etyki i mo­
ralności — dla złodziejów znano 
tyłko jedno miejsce: w wiezieniu. 
Odseparowanie ich od reszty spo­
łeczeństwa było tak jasne i zrozu­
miałe. że nikomuby nawet przzz 
myśl nie przeszło, żeby człowiofc,
0 którym wiadomo ogólnie, że jest 
złodziejem mógł bezkarnie za­
żywać wolności, ba! być nietylko 
tolerowanym, lecz nawet przyjmo 
wanym w towarzystwie.

Niestety! Powojenna moralność
1 etyka nabrały tak dziwnej ela­
styczności, tak zdumiewającego „Ii 
beralizmu“, że jak z wielu wypad­
ków wynika, nie każdy złodziej 
jest ••• złodziejem.

Wprowadzono wśród nich swo­
jego rodzaju podział na ... „kate­
gorie", } wówczas, gdy złodziea- 
szek ostatniego rzędu, nędzny 
łachman człowieka, stojący na gra 
nścy nędzy j upodlenia, ścigany 
jest bezlitośnie nietylko przez pra­
wo, lecz przez ogół. gdy taki „dro 
, »notyp" złodziejstwa wyrzucany 
jest zewsząd gdy szukając uciecz­
ki od kradzieży — spróbuje popro 
sić o pracę — jego faktyczny kom 
pan, a w „moralności" — przeciw­
nik, Pan Złodziei pierw sze] gild i" 
Zwycięsko wychodzi ze wszelkich 
opresyj, jak piskorz przedzie mię­
dzy palcami Temidy, wyskoczy z 
sieci poszlak i, dzięki dobrze opła­
conej obronie, wyjdzie z opresł 
nięmal jak łza czysty... On — zło­
dziej nad złodzieami defraudant 
w wielkim stylu, postrach wielkich 
przedsiębiorstw i amator tylko 
wielkich sum...

*
Dziwne, zaiste, stosunki wytwo 

r z y ły  się w naszym kraju! Ileż to 
razy czytamy w kronice wypad­
ków o pochwyceniu tego, czy In­
nego złodziejaszka, który z głodu 
sięgną! po cudzą portmonetkę, któ 
ry z wystawy sklepowej . buchnął" 
to, co mu pod rękę wpadło... Dal- 
szy ciąg wiadomy!

Krzyk, rwetes, pogoń, poiica, 
areszt. Na dokładkę — klika siar­
czystych policzków, wymierzo­
nych złodziejowi przez okradzione 
go właściciela sklepu, a potem dłu 

tygodnie celi więziennej.
Czy może być mowa o jakimś 

..kompromisie" w tych warun­
kach? Czy słyszał kto, żeby okra 
dziony mówił: „oddaj, coś. ukradł 
—- to c‘ę puszczę!"

Fe! jakże można wchodzić w 
układy ze ... złodzieem?!

*
Zgoła inna sprawa jest, gdy ma 

się do czynienia z hochstapplerem, 
defraudantem — słowem takim, 
który sięga nie po złotówki, czy 
po setki nawet, ale tylko po ty­
siące.

Exemplum: aktualna obecnie
sprawa nadużyć w poznańskim 
banku.

Przedewszysikiem kto kradł? 
Prokurent a wiec n'pmaf dyrektor.

Czy może żvł w biedzie, może 
miał tfczna rodzinę?

Wolne żarty ... Brał pensji 700

złotych miesięcznie i to przez 14 
miesięcy do roku.

A prócz niej — tantjemy i graty- 
fikace...

Więc, pocóż kradł u licha? I na 
to znajdujemy odpowiedź: Kradł, 
bo był złodziejem już ze skłonno­
ści. Bo, jak każdy aferzysta w 
większym stylu musiał mieć pie­
niądze na kochankę, która grubo, 
grubo kosztowała. Bo u miłował 
komfort \ „życie wytworne", jeso 
zbyt był leniwy, by na ni« zasłu­

żyć. Bo w uczciwe! pracy nie 
znajdował zadowolenia, jeno w 
kantach!

Zdawałoby się — niema tłoma- 
czenia dla takiego typa." Nie. tyl­
ko wziąć mocno za kark, oddać w  
ręce polic'j i domagać się jaknaj- 
ostrzeszej. jaknajsurowszęj kary za 
dwa przestępstwa: „nadużyłeś zau 
fania i kradłeś pieniądze klijentów 
banku — twoich chlebodawców!"

Ale — mamy przecież do czynie 
nia z prokurentem... Niemal — dy-

A to co znowu?,.
Żydzi w obranie hitlerowców
BERLIN, 30.8. Związek Żydów 

narodowo-niemicckich ogłosił w 
związku 7. rezolucja zjazdu sjońi- 
stycznego w Pradze odezwę, *a- 
wierającą protest przeciwko mie­
szaniu sie do stosunków nienrec- 
kich i przeciwko próbom wywiera 
nia nacislfti zagranicy na zarzą­
dzenia niemieckie 

Za obecne traktowanie Żydów 
w Niemczech związek czyni odpo­
wiedzialnymi sionistów. Pomimo 

J to — stwierdza odezwa Żydów

narodowo-niemieckich -— wytrwa 
my przy naszei przynależności do 
narodu niemieckiego- mając głębo 
kie zaufanie do zdrowego rozsąd­
ku narodu niemieckiego i rządu 
narodowego oraz ma.iac przekona 
nie, że znajdzie sie Wkrótce roz­
wiązanie niemieckiej kwestii ży­
dowskiej. które umożliwi Żydom, 
oddawna w Niemczech żyjącym, 
współprace nad zadaniami narodo 
wego państwa niemieckiego

Poc gg runął do rzeki
Dwpnasfii pasażerów utonęło

NOWY JORK, 30.8. Poc ąg po­
śpieszny wykoleił się w pobliżu 
Tucumoari w stanie New Mexico 
i spadł z 10-metrowego nasypu do 
rzeki.

Lokomotywa i jeden wagon oso-

bow y^ za to n ę ły . 12 osób  poniosło  
śm ierć  n a  m ieiscu. liczba ran n y c h  
je s t b a rd z o  duża.

D o ty ch czas nie zdo łano  usta lić  
p rz y c z y n y  te  i k a ta s tro fy .

rektorem..
Więc przez głansowane ręka­

wiczki i ostrożnie, lak z  porcelaną.
Żeby się. broń Boże Pan Zło­

dziej nie spłoszył, żeby się, broń 
Boże, Pan Złodziej nie obraził, no 
i żeby się publika nie dowiedziała.

Wiadomo — bank.
Więe najpierw propozycja: „*c- 

żeli Szanowny Pan odda nam ca­
łe 200.000. które był łaskaw sobie 
„pożyczyć" — nie będziemy mieli 
oczywiście, żadnych pretensyj...

200.000 złotych? Oszaleli?! Nie. 
Pan Złodziej nie ma takiej sumy i 
nie odda...

Więc może 150.000? Może choć 
sto? Na resztę zamkniemy oczy, 
uszy i usta, nie dowie się też o ni- 
czem prokurator. No, oddaj Zło- 
dziejuniu kochany tę setkę tysiącz 
ków„. Podziel się z nami nasze- 
mi pieniędzmi...

Ale } na to nie zgodził się Pan 
złodziej. Za wiele go kosztu e ko­
chanka,za droga — piękna jej wil­
ia...

— Więc nie?
— Nie!

i wkroczył prokurator!
*

Wygodna to rzecz, swoją droga, 
być Panem Zlodzie'eui! Można u- 
kraść 200,800, oddać potem poło­
wę, a za resztę — mieć zapewnio 
ny na całe życie spokój i byt...

I szacunek obywateli-.
Nie! Stanowczo nie opłaca się 

kraść w dzisiejszych czasach ... 
mało.

Jeżeli już to sumy, jężei? gdzie 
— to w „wyrozumiałe," instytucji.

Takiej, jak ten bank...

Pałac prokurenta - defraudanta
im y“Gicradaf Bani* Handlowy

POZNAN. 30.8. —Dochodzenie władz 
prokuratorskich w sprawie olbrzymich 
nadużyć, ujawnionych w poznańskim 
oddziale Banku Handlowego w W ar­
szawie, ujawniło znamienny szczegół, 
że wysyłane systematycznie z w ar­
szawskiej centrali banku do Poznania 
komisje rewizyjne ani razu nie wpa­
dły na ślad nadużyć, mimo, że sam spo 
sób życia prokurenta Wróblewskiego 
wskazywał, iż poza pensją 700-złoto-

wą i niewielkiemi gratyfikacjami, mu­
siał on skądś czerpać znaczniejsze firn I 
dusze na swe osobiste wydatki. Były ! 
zaś one tak  wielkie, że nie mógł ich 
pokryć ani posag 25 tys. zŁ; otrzym a­
ny przez W róblewskiego za żoną, z 
domu p. Lipecówną? ani tein mniej jej 
renta miesięczna 350 zł., otrzymywana 
od rodziców.

Pałacyk W róblewskiego w  Poznaniu 
I był istnem cackiem. Na życzenie swej

Zniszczyć Polaków mat rtafnie
fo has*o władz niem ech  cli

LIPSK, 30.8. — Szykany anty­
polskie sa teraz w Niemczech na 
porządku dziennym.

Organtzacie polskie codziennie 
rejestrują mnóstwo bezprzykład­
nych wystąpień władz w stosun­
ku do obywateli polskich których

w najbardziej wyrafinowany spo­
sób starą się przedewszystkiem 
zrujnować materialnie. Mimo za­
pewnień czynników rządowych, 
cichy bojkot ekonomiczny trwa w 
dalszym ciągu.

r* :{-

Katastrofa samochouowa
5 ofiar ś i  sk  e l  j e z d n  *

BERLIN, 30.8. — Tel. wł. — Na szo­
sie między Stuttgartem i Essliugen wy 
darzyła się dziś koło godz. 1 w noćy 
groźna katastrofa samochodowa.

Samochód osobowy, pędząc szybko 
po mokrej szosie, zarzucił i runął do

rowu, grzebiąc pod sobą pięć osób.
Dwaj pasażerowie zginęli na miejscu, 

dwaj zmarli w drodze do szpitala, pią­
ty zaft dyrektor firmy „Dairnler" w 
Esslingen, walczy źe śmiercią.

kochanki, a zarazem spólniczki w nie­
czystych interesach bankowych, Jad­
wigi Kuczyńskiej, buduar urządzony 
był z wyszukanym przepychem. Ca­
ły obity błękitnym brokatem, posiadał 
ukryte w ścianach głośniki radjowe. 
W willi znajdowała się też sala kino­
wa, zaś dach zamieniony był w taras, 

.urządzony jako plaża, przez wysypa­
nie go piaskiem morskim i zainstalo­
wanie basenu kąpielowego z natryska­
mi.

Kuczyńska, pochodząca z W łocław­
ka, znana była na bruku poznańskim 
pod nazwą „Błękitnej damy", gdyż 
błękit był jej ulubionym kolorem. U- 
bierała się zawsze w suknie błękitne, 
a nawet samochód używany, przez nią 
by! błękitny'. Aresztowana wraz z 
Wróblewskim, powędrowała do celi 
więziennej w niebieskim kostiumie spa 
cerowym.

Natomiast żonę Wróblewskiego pozo 
stawiono na wolności, okazało się bo­
wiem, że nie wiedziała ona nic o na­
dużyciach swego męża, wierząc naiw­
nie, iż ogromne dochody czerpie z gra 
tyfikacyj, otrzymywanych od firm za 
różne usługi bankowe.

Pałacyk Wróblewskiego nie mógł 
być poddany sekwestrowi, gdyż prze­
zorny prokurent, przeczuwając ujaw­
nienie .jego nadużyć, w ostatniej chwili 
sprzedał go zabezcen.
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Z wędrówek po ziemi pełnef kurhanów i mogił
Tam gdzie Sobieski walczył i słuchał śpiewu słowików

Pociąg ze Lwowa wiezie nas na 
wschód. I.m dalej, tern wieeei tu 
śladów walk z czasów zamierzch­
łych i ostatniej wojny.

Mijamy Brzeżany z Dieknem. o- 
gromnem jeziorem i murami sta­
rożytnego zamku. Wjeżdżamy w 
typowy krajobraz podolski.

Szerokie, malownicze płasko- 
wzgórza, wioski ukryte w jarach. 
Tu i ówdzie ciemne plamy lasów. 
.Urodzajne łany. Tłuste, aż świecą­
ce sie skiby sławnego czarnoz:e- 
tnu.

Ziemia ta pamięta straszne napa­
dy Tatarów, pochody zwycięskich 
wojsk Sobieskiego i krwawe zma­
gania ostatnich walk o niepodle­
głość. To też stare kurhany miesza­
ją sie tu ze świeżemi jeszcze mo­
giłami wojny ostatniej, rozsianemi 
po polach i cmentarzyskach.

Wśród rozmyślań nad legenda i 
prawda dziejowa, osnuwajaca te 
rozległe, żyzne łany. dojeżdżamy 
do stacji krańcowej — Podhajce.

Do miasteczka wiedzie nas wca­
le pokaźnie przedstawiająca sie uli­
ca Szeroka. Po obu stronach toną­
ce w zieleni ładne wille. Przy wej­
ściach jednobrzmiące tabliczki — 
adwokat taki i taki. To cała ich u- 
lica. Nic dziwnego. Podhajce, mia­
steczko wprawdzie powiatowe, li­
czące iednak zaledwie niespełna 6 
tys. mieszkańców, posiada 19 kan- 
celaryi adwokackich, nie licząc biur 
porad prawnych.

Jest tu oczywiście i rynek ze sta­
rym, pośrodku stojącym budyn­
kiem. w którym kiedyś wymierza­
no sprawiedliwość podług magde­
burskiego prawa. Symbolem był 
miecz katowski, wiszący nad 
drzw ami, który dopiero uległ zni­
szczeniu podczas ostatniej wojny.

Jest i kościół z 1634 r. z kwadra­
tem wieży na froncie, i cerkiew z 
1650 r.. ufundowana przez Annę z 
Mohyłów Potocka i bóżniiea, ze­
wnętrznie do cerkwi podobna, co 
'tradycja wyjaśnia pierwotnem 
przeznaczeniem budynku na zbór 
arjańskl.

Samo miasteczko, zniszczone w 
1675 r. we wrześniu przez Ibraima 
Szyszman pasze, dążącego pod 
Trembowle, ucierpiało wiele pod­
czas ostatniej wojny i powoli sie 
obecnie podnosi.

W pobliżu dawnego pałacu Czar­
toryskich, ongiś właściciel' Podha- 
jec i domku. w  którym podobno 
miał zamieszkiwać przez czas jakiś 
Chooin. znajduje sie dość okazały 
budvnek Sokoła, elektrownia, a o-

W różby na d siś
Ranek zapowiada sie dodatnio, zwta 

szcza pod względem handlu, przemy­
słu i sądownictwa. W godzinach po­
obiednich możliwe jakieś, przeżycia 
psychiczne, niezwykle nastroje, zain­
teresowania artystyczne — oo zwlasz 
Cza beda wyraźniej odczuwać osoby 
subtelne i Interesujące sie sztuka.

Kolo godz. 18-ej zaznaczy sie passa 
'dodatnia, obiecującą nam dobre możli 
wiości. ekspansję umysłowa, nowe za­
interesowania, projekty i plany.

Ta dobra passa kolo godz. ?0-ej mo­
że już nieco ulec pogorszeniu, zwła­
szcza pod względem nowych poczynań 
i  stosunków z osobami wyżej posta­
wionemu W czasie tym nie należy 
mówić o swych zamiarach na przy­
szłość i zdradzać sie ze swemii inten­
cjami.

Późniejsze godziny wieczorne przed 
stawiała sie nieszczególnie i mogą nam 
przynieść drobne zawody lub złudze­
nia.

podał piękny, stojący już pod da­
chem, piętrowy gmach szkoły po­
wszechnej. Niestety, subwencje wy 
czerpały sie. a gmina n.ema fun­
duszów na wykończenie budowy. 
Oszklono i uporządkowano jedynie 
pare sal. w których nauka już sie

Tuż za miastem, na wzgórzu, o- 
kalaiacem- staw, wznosi sie figura, 
postawiona tu na pamiątkę obozo­
wiska króla Jana Sobieskiego z 
1667 r„ jako jeden z widocznych 
znaków min onych wieków, licznie 
rozsianych w tych stronach.

Dzięki uprzejmości starosty Ża­

ko w yoh wśród harcerstwa. Zdoby 
ła ona również plakietę węgierskie 
go klubu atletycznego, organizacji 
kierującej szybownictwem na Wę­
grzech. Plakieta ta była przezna­
czona jako pierwsza nagroda zawo 
dów sportowych, które jednak nie 
odbyły się z powodu złych waran 
ków atmosferycznych. Szybowce 
polskie S. O. 28 konstrukcji inż. S. 
Grzeszczyka i „Komar" konstruk­
cji A. Kocjana zostały udekorowa­
ne plakietami, które wręczył hono 
rowy naczelnik harcerstwa węgier 
sfciego — hr. Paweł Teleky.

Szybowcowa wyprawa harcer­
ska do Godolo była finansowana 
przez zarząd główny L.O.P.P. i 
komitet L.OP.P. w Kielcach oraz 
wspomagana przez departament 
lotnictwa cywilnego ministerstwa 

I komunikacji.

leskiego mieliśmy możność zapo­
znania sie z szeregiem okolicznych 
miejscowości.

A wiec PTzedewszystkiem z oso­
bliwością w swoim rodzaju, jaka 
stanowi wieś Wołoszczyna, posia­
dająca własne wodociągi. Trudno­
ści. na jakie natrafiano tam przy 
kopaniu studzien nasunęły myśl 
rozprowadzenia rurami wody ze 
źródła, ujętego w zbiornik. Niektó­
rzy gospodarze, korzystając z te­
go. przy chatach swych pobudowa­
li sobe specjalne łazienki, bez wa­
nien wprawdzie, lecz z natryskami 
i parniami. Wodociągi te wpłynęły 
na znaczne podniesienie sie zdro­
wotności mieszkańców wsi.

Miejscem pielgrzymek okolicznej 
ludności wyznania grecko- katolic­
kiego jest malowniczo położona, 
otoczona lasami duża wieś Zarwa- 
nica. zniszczona niedawno strasz­
nym pożarem i odbudowana dzięki 
staraniom i wydatnej pomocy mec. 
Łowickiego z Podhajec. Znajduje się 
tam cerkiew z 1754 r. z cudownym 
obrazem Matki Boskiej, pięknemi 
freskami ściennami, z przechowy- 
wanemi pieczołowicie staremi orna­
tami, kielichami i bibljami. W lesie 
zaś jest mała kapliczka z cudow- 
n-em źródełkiem, osnułem legenda­
mi i wiarą w uzdrawiającą moc 
wody. Do miejsca tego ciągną od 
wczesnej wiosny do późnei jesieni 
liczne pielgrzymki wiernych.

Ośrodkiem, skąd promieniuje na 
okolicę słowo i kultura polska jest 
dwór p. Marji br. Błażowskiej w 
Hołhoczaoh, odznaczonej za swą] 
działalność na tych rubieżach Rze­
czypospolitej Krzyżem Zasługi.

Obszerny hall staropańskiego 
dworu i przylegająca doń, specjal­
nie przerobiona sala teatralna zo­
stały po wieczne czasy przekazane 
Czytelni ludowej. Tam odbywają się 
przedstawienia amatorskie, zbiórki! 
Strzelca, Straży ogniowej, funkcjo­
nuje stale czytelnia. Szkoła i kościół 
otoczone są również opieką. Wyjąt 
kowo uroczyście obchodzone są w. 
Hołhoczach rocznice i święta naro­
dowe ® udziałem banderji i hufca 
ułanów w historyczno - narodo­
wych kostiumach.

Nie zapomniano tu również i o 
obecnie święconych uroczystoś­
ciach ku czci Pogromcy hord muzuł 
mańskieh. Wszak u gościńca wio­
dącego do Hołhocz wznosi się krzył 
kamienny w miejscu, w którera 
Tatarzy wymordować mieli druży­
nę weselną, zdążającą do kościoła!,

Takiż krzyż na polach wsi Wierz 
bów mówi o bitwie stoczonej nieg­
dyś z „niewiernymi".

Wiele tu jeszcze zabytków i wie­
le pola do pracy na przyszłość.

Wiele trzeba wysiłków, by jak 
np. na Kropówkach, w słynącym ze 
staropolskiej gościnności majątku 
pp. dr. Kasprzyków, stwarzać odi 
nowa na gołych po wojnie pozosta­
łych przestrzeniach zręby polskiej 
kultury.

Ziemia Tarnopolska, gdzie ponoć 
Sobieski przyjeżdżał do lasów Wiś- 
niowczyka słuchać śpiewu słowi­
ków, pełna starych pamiątek i no­
wych blizn, przygotowuje się obec­
nie do uczczenia wielkiego króla - 
bojownika.

W tym celu pracuje specjalnie 
zawiązany Komitet wojewódzki 
obchodu 250 rocznicy zwy­
cięstwa Jana Sobieskiego pod

odbyw a.

Kapliczka w Zarwanicz miejsce pielgrzymek okolicznej ludności.

Sukcesy harcerskiej
w ypraw y szybow cow ej

Na międzynarodowym zlocie 
harcerskim w Gódóló poilski sport

jaiko pionierka idei lotów beszsito-

szybowcowy był reprezentowany 
przez drużynę szybowcową w licz 
bię 26 pilotów, którzy mieli do dy 
spozycji 6 szybowców polskiej kon 
strukcii i produkcji.

Drużyna szybowcowa polska wy 
konała przeszło 150 najrozmait­
szych lotów od szkolnych poczy­
nając, a na lotach holowanych za 
samolotem i lotach termicznych 
kończąc. Najlepsze rezultaty osią­
gnęli harcerze piloci Mynarski. 
Kula i Piątkowski. Pilot Mynarski 
dokonał lotu termicznego na odle­
głość 60 kilometrów i lotu na czas 
nad terenem płaskim, który trwał 
3 godziny i 38 min.

Polska drużyna szybowcowa o- 
tr-zymała pochwałę od naczelnego 
skauta świata gen. Baden Powelia,

Pow staje urząd
T eleRomuniKacy jny

Jak  się dowiadiuale Ajencja 
„Iskra", z dniem 1 w rześnia u- 
każe się rozporządzenie mini­
s te rs tw a  poczt i telegrafów, na 
ftiocy którego istniejące na te re ­
nie W arszaw y  urzędy telefonów 
m iędzym iastow ych, telegraficz­
ny oraz radiotelegraficzny trans 
atlantycki zostaną połączone w 
jeden w spólny urząd pod nazw ą 
„U rząd Telekom unikacyjny — 
W arszaw a".

U rząd ten będzie organem  w y

W y cieczR i
na Targi d© Bari I W iednia

Stow arzyszenie kupców P o l­
skich zorganizow ało obficie za­
opatrzony w eksponaty pawilon 
polski na T argach  Lew antyń- 
skich w  Bari. Obecnie s tow a­
rzyszenie podjęło organizację 
wycieczki przedstaw icieli kupie 
ctw a polskiego do Bari. W y ­

konaw czym  przedsiębiorstw a 
państw ow ego „Polska Poczta, 
Telefon i Telegraf", rów norzęd­
nym  w stosunku do innych urzę 
dów pocztow o - telegraficznych 
i podlegającym  bezpośrednio dy 
rekcji poczt i telegrafów  w 
W arszaw ie.

Do kompetencji nowego urzę­
du będą należały wszelkie sp ra­
wy, związane z eksploatacją u- 
rządzeń telefonicznych, telegra­
ficznych i radiotelegraficznych 
w obrębie W arszaw y.

KupiecRie
cieczka ta  odbędzie się w  okre­
sie od 10 do 30 w rześnia b. r.

Jednocześnie S tow arzyszenie 
Kupców Polskich organizuje w y 
cieczkę kupiecka na Targi 
W schodnie w dniach 3 — 10 
w rześnia b. r.
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Dolar nie będzie stabilizowany
Ameryka przygotowuje nową walutę
LONDYN 30.8. — Wiadomości, 

©trzymano dtziś z Nowego Jorku 
wskazują na to, że rozmowy gu­
bernatora Banku Angielskiego, 
Normana z prezydentem Roosevel 
tem nie zaprowadzały daleko. Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych nie 
dał sie przekonać wywodom Nor­
mana i trwa w dalszym ciągu na 
tem samem stanowisku, że stabili­
zacja dolara jest przedwczesna, do 
póki ceny w Ameryce nie uzyska­
ją należytej wysokości.

Roosevelt tide zgodził sie rów­
nież na propozycje Normana, co do 
wspólnego dysponowania fundu­
szem wyrównawczym, celem u- 
trzymania pewnej równowagi rnie 
dlzy funtem szterldngiem a dola­
rem. Sytuacja pozostaje przeto nie 
zmieniona.

Wiadomości te wpłynęły na gieł

de londyńska i cena złota wzro­
sła o 8 pensów. Kurs dolara w sto­
sunku do funta spadł do 4,57 dola­
rów za funt.

PARYŻ, 29. 8. Na dzisiejszej 
giełdzie dolar doznał dalszej zniż­
ki, osiągając notowanie 17.73. J e ­
dnocześnie spadł również kurs fun 
ta sterliimga do 81.30 fr.

LONDYN, 30.8. Według donie­
sień z Waszyngtonu, opublikowa­
no tam komunikat Białego Domu, 
w którym podkreślono, że przed 
upływem roku nie można myśleć 
o stabilizacji dolara.

Jednocześnie jednak stara się 
rząd utrzymać wahania dolara w 
możliwie najminiejszych granicach, 
aby nie szkodzić odbudowie amery 
kańskiego handlu zagranicznego.

W  międzyczasie rząd Stanów

Krzywoprzysięstwo świadków
w  procesie allmeiafacyinyira

Pod zarzutem krzywoprzysięstwa 
Stanęła wczoraj przed sądem mieszkan­
ka Siemianowic Marta Procnerówna, 
która w swoim procesie alimentacyj­
nym zeznała pod przysięgą, iż ojcem 
jej nieślubnego dziecka byt niejaki No- 
.wak.

Tymczasem powołani na rozprawę 
przez Nowaka świadkowie, Konrad 
Husban i Jan prudło z Siemianowic ze­
znali pod przysięgą, iż oni również u- 
trzymywali z Procnerówną stosunki. W 
Wyniku tych zeznań prokurator wyto­
czył Procnerównie sprawę o krzywo­
przysięstwo.

Przesłuchani ponownie na wczoraj­
szej rozprawie Husban i Prudło wzięci 
w krzyżowy ogień pytań przez sędzie­
go i  prokuratora zaczęli dawać mętne 
i niejasne odpowiedzi i wreszcie stwier 
diziii, że poprzednio złożone przez nich 
pod przysięgą zeznania nie były praw­
dziwe.

Wobec powyższego Procnerównę unie 
winniono, a na polecenie prokuratora 
obaj świadkowie zostali aresztowani 
na sali. Zkolei staną znów oni przed 
sądem pod zarzutem . krzywoprzysię­
stwa.

Huczna zabawa cyganów
zakoraezossa nieudaną ucieczką

zdołała zilł-Niezwyklą awanturę wywołał wczo 
Taj przybyły do Mysłowic obóz cy­
gański, który roztasowaJ się przed jed 
ną z miejscowych restauracyj. Wódz 
cyganów zaprosił swoich wszystkich 
podwładnych do oberży, gdzie rozpo­
częła się huczna zabawa i libacja.

Kiedy należność za pijatykę przekro 
czyła 200 złotych, cyganie wsiedli na 
wozy i zamierzali ulotnić się w kie­
runku Dziedzic.

' Na alarm wszczęty przez restaura­
tora przechodnie usiłowali udaremnić 
Cyganom ucieczkę, wobec jednak prze 
ważająCych sił cyganów dopiero przy-

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

TEATR POLSKI
Teatr Polski w Katowicach otwiera 

iwoje podwoje w sobotę dnia 2 w rze­
śnia o godz. 20-ei wieczorem. Z oka­
zji 250 rocznicy „Odsieczy Wiednia" 
wystawiony zostanie dramat liistorycz 
ny w 6-eiu obrazach Wincentego Ra­
packiego p. t. „Odsiecz Wiednia" --- 
w  obsadzie pp. Hańskiej. Mareckiej, 
Marwicz, Zbyszewskiej Zakrzyńskiei, 
Arnold ta, Balickiego, Biesiadeckiego, 
Brandta. Brylińskiego (odtworzy po­
stać króia Jana III Sobieskiego), Czai 
kowskiego, Erwana, Godlewskiego, 
Jastrzębskiego, Kochanowicza. Kara­
sińskiego, Kowalskiego. Modzelewskie 
go, Wasilewskiego, Zbvszewskiego- 
Reżyseruje p. Kochanowicz. Dekora­
cje arr. malarza St W ęgrzyna Bilety 
do nabycia w kasie Teatru w godzi­
nach od 10 — 14 i od 18 — 20-ej

była na miejsce policja 
kwidować zajściie.

W szystkich mężczyzn z obozu cy­
gańskiego aresztowano, zaś wozy z ko 
bietami odstawiono na rynek, gdzie po 
zostały pod opieką policji.

Ogołocone mieszkanie
W czoraj popołudniu dokonano wła­

mania do mieszkania Janiny Chojnac­
kiej w Katowicach przy uli. Racibor­
skiej 35-a.

Złodziej zabrał większą ilość bieliz­
ny i garderoby damskiej i męskiej, 
drobną biżuterię, gotówkę, książeczkę 
oszczędnościową oraz papiery warto­
ściowe .przedstawiające wartość 1.200 
złotych.

Pod zarzutem dokonania tej kradzie­
ży aresztowano w toku dochodzeń, zna 
nego włamywacza Paw ła Puszkego,

Zjednoczonych zajmie sio opraoó- j ki, opartej o  parytet złota, M tr­
waniem całokształtu zagadnień rej siła nabywcza nie byłaiby na­
wa lutowych, przyczem dążyć bę- rażona na wstrząsy, jakim wlefił 
dzie do utworzenia nOwoj jednost- I ostatnio dolar złoty.

SkoK z gromnicą w  ręku
Niesamowite samobófstwo żony Kolejarza

W czorajszego popołudnia liczni prze­
chodnie na ul. W andy zostali zaalar­
mowani niesamowitemi okrzykami, któ­
re wznosiła stojąca na parapecie balko­
nu 3 piętra 4&-letnia Marja Hajduczek, 
żona kolejarza, a rozwianym włosem i 
z zapaloną gromnicą w ręku.

Kiedy wokół kamienicy pod Nr. 25,

gdzie Hajduezkowa zamieszkuje, zgro­
madził się ifiłUm iudizi, ta prawdopodo­
bnie w przystępie graniczącego z obłę­
dem rozstroju nerwów skoczyła na 
bruk rozbijając sobie cźasakę i pono­
sząc śmierć na miejscu.

Samobójstwo to wywołało ma 
branych wstrząsające wrażenie.

ze-

Podpaliła dom i1 zabudowania
żeby usysKać premię aseKuracyfuą

Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego po­
południa stanęły w ogniu zabudowa­
ni agospodarsk'e Andrzeja Reszki w 
Ogrodzonej. Płomienie objęły górną 
część budynku i przylegające do do­
mu Chlewiki.

Z objętej pożarem części domu usi­
łowała ratować swoje sprzęty miesz­
kająca u Reszki lokatorka Anna Ja­
kubców a. Podczas tej akcji odniosła 
ona ciężkie poparzenia i pierwszej po

mocy udzielił jej przybyły specjalne 
z Goleszowa dr. Tyirla.

Szkrida wyrządzona przez .pożar 
przekracza 5.000 złotych. W toku pro 
wadzonych dochodzeń ustalono, iż za1 
budowania podpaliła żona właściciela 
domu Raszkowa, aby tą drogą uzyskać 
premję asekuracyjną.

Raszkowa aresztowano i odstawio­
no do dyspozycji sądu okręgowego w. 
Cieszy rnie.

Złodzieje 2 ton żelaza
ujęci przez policję

W wyniku prowadzonych przez po­
licję katowicką dochodzeń ustalono, iż

Iłienlee socjalista 
zbiegł do Hitlera
W ybrany z frakcji niemieckich so­

cjalistów radny gminy Bytkowa Fran­
ciszek Wider a zbiegł onegdaj do Nie­
miec, przyczem wystosoiwał do rady 
gminnej list, w którym  zrzeka się swe 
go mandatu radzieckiego, a kończy go 
okrzykiem „Heił Hitler!"

Ucieczka W idery jest szeroko ko- 
mentowama z uwagi na jego poprzed­
nie radykalne przekonania i zaprzysię 
żoną przynależność do partji socjali­
stycznej.

Śmierć sfraiaka
podczas ćwiczeń

Podczas wczorajszych ćwiczeń za­
wodowej straży pożarnej fabryki Riit- 
gersa w Wielkich Hajdukach z powodu 
rozluźnienia się liny stpadil z wysoko­
ści pierwszego piętra strażak Reinhold 
Świstała 1 poniósł śmierć na miejscu.

Świstała osierocił żonę i  ośmioro 
dzieci. W  straży pożarnej pracował on 
już od 10 lat. i

Ostrożnie z wiecznemi zapałKami
Nowe oszustwo kombinatorów warszawskich

Przed tredawnym czasem uka­
zało s!ę w I. K. C, ogłoszenie oszu 
kanezei firmy „Merketil - Tńesti“ 
Warszawa, Sewerynów 3, iż po­
szukuje przedstawicieli na ko­
rzystnych warunkach do rozsprze 
dąży niesłychanie pokupnego ar­
tykułu.

W drodze bezpośredniej kore­
spondencji zawiadamiano ret ektan 
tów, że chodzi tu o nowowynale-
zione w ieczne  zapałk i i ty tu łem  za
b ez p !eczen ia  na w z o ry  należy  p rze

słać 10 zł.
Chętnych było dużo, bo tak cięż 

ko przecież dziś o zarobek. Pie­
niądze płynęły struga. Wzamian 
zaś za nie zgłasza'sący się otrzyma 
ki po ki’ika zwykłych rurek bla­
szanych, przedstawiających gro­
szową wartość.

Poszkodowani, których liczba z 
każdą chwilą wzrasta, winni się 
zgłaszać do wydz. śledczego na 
ul. Zielonej w Katowicach

w głośnej' w swoim czasie kradzieży 
znacznej ilości żelaza, ogólnej wagi 
2.200 kg., jakiej dokonano z podwórza 
fabryki maszyn górniczych w Załężu, 
dopuścili isę mieszkańcy Załęża: Bryk 
Pisarek, Stefan Bregula i Max Potter, 
których przytrzymano.

W toku przeprowadzonej rewizji: 
znaleziono skradzione przez ruch żela 
zo i formy, które oddano poszkodowa. 
■nej fabryce. ^

Walka o złoty pas
su. Katowic

Wnadchodzącą sobotę odbędzie 
się na sztucznym torze łyżwiar­
skim w Katowicach scnsacyuno 
spotkanie zapaśnicze głośnego za­
wodnika polskiego Sztekera z 
Niemcem Hansem Scłnyarzem o 
złoty pas miasta Katowic, który, 
zdobył ten ostatni przed dwoma) 
ilaty dzięki grypie na jaką zapadł 
Szteker. tS

Spotkanie zapowiada się wielce 
emocjonująco i zgromadzi niewąt­
pliwie tysiące zwolenników zapa­
sów atletycznych.

Wyprawa wiedeAsha
Wobec wielkiego zainteresowania, 

jakie wzbudza wciąż jeszcze wyciecz 
ka do Wiednia, Kancelaria Prymasów; 
ska postanowiła termin zgłoszeń na 
Wyprawę Wiedeńską przedłużyć do: 
dnia 1 września.

Wycieczka wyjeżdża dina 9 wrze­
śnia. a wraca 14 września i zapowia­
da się bardzo uroczyście. W wyciecz­
ce tej weźmie udział kilku biskupów! 
i dostojników kościelnych z J. Em, 
Ks. Kardynałem - Prymasem i ks. Bis 
kupem Adamskim na czele.

Koszta wynoszą od Zł. 140 — łącz­
nie z przejazdem, wizami, hotelamjj, 
utrzymaniem. zwiedzaniem Wiednia 
i jego zabytków, opłatami stempło- 
wemi i t. d. I

Zgłoszenia należy kierować do l i ­
gi Katolickiej w Katowicach, ul. Mar­
szałka Piłsudskiego 58. tet. 13-30.
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Tragedia Kochłowic
W imieniu żywych i poległych 

przeciw dyr. kop. „Wirek p- v. TODLEBEN
G ro ż ą c e  w  n a jb liż s z y c h  diniąch 

z a to p ie n ie  kopalna „Wirek“ w  Ko- 
■ciilow icach, jedynego warsztatu 
p ra c y  tej czysto polskiej miejsco­
w o śc i, popchnęło m iejscowe 'spo­
łe c z e ń s tw o  w obłędną poprostu 
ro z p a c z , której wyrazem  są przy­
to c z o n e  poniżej z naszemi podkre­
śleniami trzy pisma, w ystosow ane  
d o  p. min. Przem ysłu i Handlu 
g en . d r .  Zarzyckiego, do W yższe­
go  Urzędu Górniczego w  Katowi­
c a c h  i do dyrektora kop. „Wirek", 
p. v. Todleben. Oto ich treść pod 
p is a n a  przez zarządy wszystkich  
z n a jd u ją c y c h  się na miejscu towa­
r z y s tw  i organizacyj:

PANIE MINISTRZE!
Niżej podpisane T ow arzystw a, O r­

ganizacje i Związki, reprezentujące 
w szystkich obyw ateli tutejszej gminy 
bez różnicy poglądów  party jno-poli­
tycznych, skupieni w  trw odze o losy 
tutejszej kopalni „W irek", ostatniego 
w arsz ta tu  pracy, zw racaja  się -do Cie- 
ble. Panie M inistrze w I2-ej godzinie
0  niedopuszczenie do

zatopienia kopalni, 
albow iem  ziściłyby się przepow iednie 
buty germ ańskiej, że przem ysł ś lą s k i ' 
przeistoczy się w  jedno 

cmentarzysko.
Z pogarda odepchnęliśm y te niem iec­
kie liasto plebiscytow e, bo zanadto 

ukochaliśmy nasza Ojczyznę
1 w  3-ch krw aw ych pow staniach jak 
i w plebiscycie daliśm y żyw y w yraz 
naszego przyw iązania do Polski.

Panie M inistrze! W iedząc, iż  losy 
naszej kopalni spoczyw ają w  rękach 
Pana Ministra, posiadam y niezłom ną 
nadzieje, że Pan M inister nie pozw oli

łapie hitlerowskiej 
w y rw ać  ostatni kaw ałek  ćhleba z rąk 
pow stańca, trie dopuści do poderw ania 
kilkuset egzystencji w olnych zaw odów  
i zagłady w zorow ej i kw itnącej gmi­
ny, jaką stanow ią Kochlawice 

z 12 tysiącami obywateli, 
k tórym  zaziera  w oczy skrajna nędza, 
nie zmusi do em igracji najszlachetniej 
szych  synów  ziemi śląskiej i nie da za 
trium fow ać hydrze pruskiej nad 

bezbronnym  ludem polskim.
Cios ten jeS't dobrze przez kapitał 

niem iecki w ym ierzony, bow iem  Ko- 
chlow ice sa ze sw ego pośw ięcenia dla 
spraw  narodow ych

ogólnie znane — 
niem a szkól niemieckich, rad załogo­
w ych niemieckich, radnych gminnych 
niem ieckich, ani żadnej organizacji 
niemieckiej.

Apelując do Ciebie. Panie Ministrze, 
ci sami pow stańcy z pod K ędzierzyna 
i §wv. Anny. którzy w braw urow ych  
w alkach zadokum entow ali przed św ja 
tern. że ponad życie ukocltali sw a Oj­
czyznę i k tó rzy  przyczynili się do w y 
rąbania polskich granic zachodnich, ci 
sami obyw atele , k tó rzy  w 97 .proc. 
ośw iadczyli się w plebiscycie za Pol­
ską, zw racają  sie także do C ;ebie. P a­
nie .Ministrze liczne m ogiły bohaterów  
poległych za w olność Śląska i to z 
bardzo  skrom nent żądaniem , ażebyś 
Ty. Panie M inistrze, dał możność te ­
mu indowi do uczciwego zarobkow a­
n ą  na. kaw ałek  chleba dla siebie i ro­
dziny i te żądanie. Paule M inistrze, 
n sn raw dę nie iest w ygórow ane.

PANIE DYREKTORZE!
Niżei podpisane T ow arzystw a, O r­

ganizacje i Związki, obradując na 
wspólnem zebraniu w  dniu 24 s 'e rp - 
n:a b. r  nad sy tuacja w ytw orzoną 
przez grożące zamknięcie kopalni „W i 
rek1’, postanowili jednom yślnie 
uiedooiiścić pod żadnym warunkiem  
do tiu ierud iom en ia tej kopalni, choć 
by przy ponies'ertlu najcięższych ofiar, 
bo nie stagnacja gospodarcza, ale sza­
tańskie intrygi niemieckiego kapitału,

będącego bezw ladnetn narzędziem  sza 
lejącego hitleryzm u, dążącego 

do ukąszenia Państwa Polskiego
w  najczulsze miejsce, jakim jest prze­
m ysł śląski, by ły  w łaściw ym  pow o­
dem w ysunięcia tak haniebnego wnlo 
sku o  zatopienie kopalni ,.W irek" i tu 
pow tarza  się trag ed ia  w historji pol­
skiej, że

znaleźli sie ludzie — Polacy, 
k tó rzy  ponad żyw otnym i interesam i 
swej o jczyzny przechodzą do porząd­
ku dziennego i pośw ięcają sie z ca­
łym zapałem  dla osobistych korzyści 
m aterialnych, trie baczac, że w prow a­
dza się tern sam em tysiące w skrajną 
nędzę, a zasłużonym  Polakom  w ciska 
się w  dłoń kij żebraczy. I niestety 
w  tym  w ypadku stw ierdzono ponad

C a ły  s z e r e g  p rz e d s ię b io r s tw  
p rz e m y s ło w y c h  na  Ś lą sk u  p o c z ą ł 
s to s o w a ć  w o b e c  ro b o tn ik ó w  n o w e  . 
m e to d y , p o le g a ją c e  na  p rz y jm o w o  
triu d o  p ra c y  za  sp e c ia in e m i re  w  er 

! sa m i, k tó r e  u p r a w n ia ją _ z a rz ą d  d a - 
- ite g o  z a k ła d u  d o  z w o ln ie n ia  w  k a ż  

d y tn  c z a s ie , b e ż  ja k ie g o k o lw ie k  
o d s z k o d o w a n ia . C h c ą c  u z y s k a ć  
p ra c ę , ro b o tn ik  p o d p is a łb y  n a  sie 
b ie  n a w e t  w y r o k  śm ie rc i , w ię c  pod 
p !su.ią i T ak ie  r e w e r s y .

K ie d y  je d n a k  że  z d a r z y  się , już 
n a w e t  n ie  zw o ln ie n ie , a le  w y p a ­
d e k  p rz y  p ra c y  i ro b o tn ik  le ży  
p rz e z  p e w ie n  c z a s  w  szp ita lu , to

Z R y b n ik a  d o n o s z ą : L e ż ą c a  n a  
p o g ra n ic z u  C z e c h o s ło w a c ji m ie jsca  
w o ść  R iip ta w a  w  p o w ie c ie  ry b n ic ­
k im  b y ła  w c z o ra js z e j n o c y  w id o w ­
n ią  z b ro d n ic z e g o  z a m a c h u  o b m y ś ­
lo n eg o  w n ie z w y k le  b e s tja lsk i sp o ­
sób .

P o s ia d a  ta m  w ię k sz e  g o s p o d a r ­
s tw o  F ra n c is z e k  K an ia , do k tó re g o  
p rz y b y ł  w c z o ra j z C z e c h o s ło w a c ji 
jego  k re w n y . R u d o lf W a le c z k o , z a ­
m ie s z k a ły  w  K a rw in ie . W a le c z k o  
m ia ł  z K an ią  p e w n e  ro z lic z e n ia  z 
ty tu łu  n a le ż n e j m u c z ę śc i sp a d k u .

N a tle  s p ła ty  m a ją tk o w e j d o sz ło  
p o m ię d z y  n im i do k łó tn i w  r e s ta u ­
ra c ji C u b ra , k tó r a  z a k o ń c z y ła  się 
te rn . ż e  o b a j k re w n i ro z s ta li  s ię  w 
n iezg o d z ie , p rz y c z e m  W a le c z k o  
w y g r a ż a ł  sie  K an i z e m s tą . W a le c z ­
ko  z a c z a ił s ię  w  pob liżu  d o m o s tw a

Sąd okręgow y w K atow icach rozpa­
tryw ał w czoraj spraw ę byłego inspek 
•ora centralnej ta rg o w c y  w M vslow ­
cach D jcnzego  T rocera . oskarż mego
0 sprzeniew ierzenie zgóra S.000 ?t. 

T rocar poza sw oja służba pełni!
funkcje inkasenta składek s o c i a t n v c h
1 komunalnych, k tó rych  n e  odprow a­
dzał d? kasy  lecz pien ądze zużywa! 
na w łasne potrzeby.

Na ro z p ra w ę  sadow ej oskarżony 
tłum aczył s e. że iako rzeżnik n ema 

, paieeja o prow adzeniu ksiąg handio- 
I wych, a rzekom o sprzeniew ierzonej

w szelką w ątpliw ość, że w łaśnie Pan 
pośw ięcił się z cala energia dla speł­
nienia rozkazu podyktow anego przez 
wrogi kapitał, i

to nas boli,
bo spodziewaliśm y sie od Pana na­
praw dę eoś hnnego. Z chw ilą powo­
łania Pana na stanow isko dyrek tora , 
odetchnęliśm y szczerze, bo nareszcie 
otrzym aliśm y polskiego urzędnika, któ 
ry — sądziliśm y — napraw i k rzyw ­
dy, w yrządzonej Polakom  i pow stań­
com przez urzędników  niemieckich. 
Ale srogośm y się zawiedli.

Stało się zgoła inaczej.
Ten w arsz ta t pracy, o k tóry  w alczy­
liśmy z calem  pośw :eceniem, co po­
tw ierdza kilkanaście mogił na ttrtei-

tr a e i  a u to m a ty c z n ie  n ie ty 'k o  p r a ­
cę, a le  i w s z e lk ie  p ra w o  d o  ja k ie ­
g o k o lw ie k  z a o p a trz e n ia .

W  p ra k ty k i  te  p o w in n y  w k r o ­
c z y ć  o d p o w ie d n ie  w ła d z e ,  b o w ie m  
s to s o w a n ie  ich  d o p ro w a d z iło  d o  
te g o , że  o d n o śn e  u s ta w y  są  s y s te ­
m a ty c z n ie  ła m a n e  i nie p r z e d s ta ­
w ia 'a  p ra k ty c z m e  ż a d n e j w a r to ś c i.

J e ś li  s to su je  s :e r y g o r y  w o b e c  
d ro b n y c h  w a r s z ta tó w , to  ileż  s łu sz  

1 niej n a le ż a ło b y  w y s ta n ie  z c a łą  su  
ro w o śc lą  p ra w a  w o b e c  ty c h  m a­
g n a tó w  p rz e m y s łu , k tó r z y  nagT ta 
ią w s z y s tk o  d o  w ła s n y c h  p o trz e b , 
n ie  b a c z ą c  na  sk u tk i s p o łe c z n e .

K ani, c z e k a ją c  a ż  ten  p ó jd z ie  sp ać , 
a  g d y  w y w n io s k o w a ł ,  że  K an ia  po ­
g rą ż o n y  je s t  już w  g łę b o k im  śn ie , 
p o d p a lił jeg o  dom .

Z b u d zo n y  ze  snu  K an ia , o to c z o ­
ny  z o s ta ł  z e w s z ą d  p ło m ie n ia m i usi­
ło w a ł  je s z c z e  ra to w a ć  z n a jd u ją c e  
się n a  s try c h u  s p r z ę ty  d o m o w e , 
p rz y c z e m  o d n ió s ł c ię ż k ie  p o p a rz e ­
nia. Z tru d e m  tyLko u d a ło  się  go u- 
r a to w a ć  z o gn ia .

Z a ró w n o  z a b u d o w a n ia  K ani. iak 
i u rz ą d z e n ie  d o m u . z n is z c z o n e  
p rz e z  p o ż a r , n ie  b y ły  u b e z p ie c z o ­
n e . W a le c z k o  po d o k o n an iu  z b ro d ­
n icze j z e m s ty  z b ie g ł n a  te r e n  C z e ­
ch o s ło w a c ji.

W ła d z e  p o lsk ie  z w ró c i ły  sie d o  
p o lic ji c z e sk o s ło .w a c k ie j o  po m o c 
w  u jęc iu  p o d p a la c z a .

kw oty  to tylko zw ykłe manko kaso­
we. W tvm k 'enm ku poszła także t 
jibrona adw . Kobyiińsk ego.

W obec iednak kategorycznych  zez­
nań św-adków, s lw ’erdzajacvch, że 
przeprow adzona kontro la dala bez­
względnie dowód, ż pow yższa kw ota 
została przez T rocera  sp rzen iew erzo  
na. sad w ydał w yrok, skazujący  oskar 
żn,neg> na 6 m iesięcy wlez en:a z wa- 
ninkow eui zaw ieszeń sin kary  na •rzy  
lata. o He do tęga czasu zw róci starze 
niew ierzoną sumę.

szyrn cm entarzu. został zaprzepasz­
czony. T o oburzyło tutejszych o b y ­
w ateli do najw yższego stopnia i na­
ród jest

tak podniecony.
że niżej podpisani w  obaw ie niepożą­
danych następstw  radzą Panu opuścić 
teren Kochłowic.

Pozatem  zw rócą się podpisani do 
w ładz górniczych 7. prośba o odw oła­
nie Pana z kopalni, bo poza popiera­
niem wielkich pensyi 

miał Pan ieszcze inne obowiązki, 
k tó re  określił w  ubiegłym  roku Pan 
M inister Zarzycki, a z których Pan s >  
nie w yw iązał.

DO P. T. WYŻSZEGO URZĘDU 
GÓRNICZEGO.

Zespół T ow arzystw  i O rganizacyj 
m iejscow ych na zebraniu odbytem  w 
Koch io wicach w d niu 25 sierpnia b. r. 
postanow ił jednom yślnie odmieść słę 
do P. T. Urzędu z następującą rezo­
lucją:

G rożące od kilku m iesięcy 
zamknięcie kopalni ..Wirek''.

jako praw ie ' jedynego w arsztatu  p ra­
cy  tuteiszei ludności, wskazure nam na' 
to, że Pan D yrek tor kopalni, inż. v. 
Todtiehen mimo rzekom ego pochodze­
nia polskiego rrc  w  tej spraw ie nie 
uczynił, co uw ażaliśm y za

obow iązek narodow y 
ze strony n D yrektora.

Mimo kilkakrotnych z w raca n sie do 
D yrek tora  v. T edtiebena i p rzedsta­
w ienia mu nrzez Rade Załogową

niezbitych dowodów  
przem aw iających przeciw  zam knięciu 
kopalni, bronił zaw sze z calem  pośw ię 
ceniem

niesłusznych żądań
kąoi.tąfu niemieckiego.

Takie zalecie stanow iska przez Dy­
rektora kopalni spow odow ało najw yż­
sze oburzeire  nietylko załogi, ale i j 

całego społeczeństwa polskiego 
Kochłowic. co możĄ za sobą pociąg­
ną'1 nieobliczalne Skutki.

Zw racam y sie zatem  do P. T. U rzę­
du. aby  raczy ł odebrać D yrek torow i 
Todtlebenowi

prawo kierowania kopalnia 
..W irek", co !eżv w interesie naro-do- 
w o-pańsfw ow vm . a naw et w  interesie 
bezpieczeństw a tutejszej m iejscow oś­
ci".

—  N ie s te ty , z  środ ików  p r a w ­
n y ch . jak ie  m o g ły b y  _ z a p o b ie c  
z a to p ie n iu  k o p a ln i, is tn ie je  ty lk o  
p rz e ję c ie  w  z a rz ą d  p r z y m u s o w y  
p rz e z  p a ń s tw o , co  w  ch w ili o b e c ­
nej n ie  w y d a ie  sie  m o ż fiw em  ■' la t  
w em  d o  n rz e n ro w a d z e n ia .  C h y ­
b a . ż e b v  YV. U rz ą d  G ó rn ic z y  zn a ­
la z ł ja k e .ś  w z g lę d y  b e z p ie c z e ń ­
s tw a . k tó r e b y  m e  p o z w o liły  n a  
tm ie ru c ljo m ien ie .

 »; *  (:------

Sowity łup
W c z e s n y m  ra n k ie m  d n ia  w c z o ­

ra js z e g o  u ię ło  po o d d a n iu  sz e ś c iu  
s t r z a łó w  na  p o s t r a c h  n a c z c h ó k a  
b a n d y  p rz e m y tn ic z e j z ło ż o n e j z 
k ilk u n a s tu  o só b  —  W ła d y s ła w a . 
P a r c z e w s k :eg o  z B ę d z in a , w  c h w i 
li, g d y  u s d o w ą lt  s ię  p r z e k r a ś ć  
o rz e z  o d c h ie k  g ra n ic z n y  k o ło  B u ­
c h a c z a . R e s z ta  c z ło n k ó w  n e s t e t y  
zb ieg ła - p o rz u c a ją c  w s z y s tk ie  p r z e  
m vcrvne to w a ry . O g ó łem  sk o n fisk o  
w n n o  —  100 k g  m ig d a łó w , 50 k g  
ga tk i m u s z k itp io w e i .  25 k g  skórełc  
fu trz a n y c h - k lk a n a ś c ie  p ,łe k  s ta 'o  
w v c h  do rż n V c :a d rz e w a  >’ m e ta li  
o ra z  c a łv  z a o a s  z a p a ln ic z e k  i k a -  
m ien i. C to  u lg o w e  w y n io s ło b y  w e  
d h ig  o b lic z e ń  S t r a ż y  G ra n ic z n e j 
o k o ło  5000 zł., k a r a  w ię c  p rz e k ro ­
c z y ła b y  50.000 zł. ■ ,

H niebne uraHtyitf przemystowcaw
Rewersy pozbawiają robotników 

wszelkiego zaopatrzenia

Zbrodniczy krewny z Czechosłowacji
chciał upiec żywcem gospodarza

SzeiniK - inkasent
zdeiraudował gotówkę Centralnej 

Targowicy



Nad prześliczną Virginia szalaf ostatn io  orkan, k tó ry  zniszczył la  doszczętnie

T ygrysie  igraszki.

G w ardia „zdetronizow anego" p rezydenta Kuby.

Św ięto w e w si indyjskie!.

Na w ystaw ie w  Chicago m a sw ój kącik i... w ojna. W spaniały  typ żaglow ca, co raz  rzadziej spo tykany na morzach.
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OKUP

Pewnego dnia pan John Smith, 
najbogatszy bankier w Chicago, ma 
diareminiiie oczekiwał powrotu żony 
z wielkich magazynów. Przegląda­
jąc tegoż wieczora koresponden­
cie, znalazł miedzy innymi fe t na­
stępującej treści:

„Szanowny Panie!
Poznałem pańską żonę. Zwrócę 

ją panu za okupem diziesiedu ty­
sięcy dolarów. Proszę stawić się 
jutro o siódmej wieczorem na rogu 
ulicy 365-ej i 32-ej i wrzucić po­
wyższa sumę do stojącego tam be 
żowego ..Buićka". W przeciwnym 
razie biada panu i pańskiej żonie. 
Czarna Ręka".

Pan John Smith odczytał ten list 
kilkakrotnie.

— To nie żarty — rzekł. — Mu­
szę i,ą konieczn e uwolnić. A przy­
tępi sam bvtbym też w ciągiem 
mi eto ez piec zeń sł wie.

...I nazajutrz wieczorem, punktu 
aloie o godz. 7-ej udał ssę na wy­
znaczone miejsce. Berżowy ,,Bu’ck“ 
z  zapuszczone mi firankami rzeczy 
wiście tam stał. Mister Smith wy­
jął przygotowany czek na dziesięć 
tysięcy dolarów i wsunął go pomiię 
dzy firanki auta.
- W godzinę potem na&z bankier 

ujrzał powracająca do domu żonę.

ZDARZA SIĘ
— Niech :pani kupi tego pieska... sto 

złotych to darmo.
— Tak, a oo powie mój mąż?
— Prędzej pani znajdzie drugiego 

męża, niż takiego pieska!
SŁAWA

— Jak sądzisz, czy Szekspir byłby 
sławny, gdyby żył dzisiaj?

— Oczywiście, byłby wszak naistar 
szym człowiekiem na święcie.

FLEGMA ANGIELSKA
W  wagonie pierwszej klasy pociągu 

Berlin — P aryż jedzłe Anglik i Fran­
cuz. Anglik zajmuje miejsce przy 
drzwiach. Francuz przy oknie. Okno 
jest otwarte. W  pewnym momencie 
Anglik pluje, lecz w ten sposób, że 
ślina przelatuje przed nosem Francuza
i wylatuje przez okno. Francuz wzdry 
ga siie, lecz iraie nie mówi. Po pewnym 
czasie Anglik eksperyment powtarza, 
powodując znowuż zdenerwowanie 
Francuza. Za trzecim razem jednak, 
gdy ślina przeleciała przed samym no­
sem Francuza, ten doprowadzony do 
szczytu irytacji, idąe za przykładem 
Anglika, plunął, jednak prosto w 
tw arz Anglika. Ten wyjął chusteczkę, 
obtarł twarz i odezwał siię: „Psiakrew, 
nowicjusz".

NIEPOROZUMIENIE
Komisariat. Dyżurny przodownik ba 

da przyprowadzona niedoszłą samo­
bójczynię.

— Imię i nazwisko?
— Antonina Dajec.
— Czy zawód miłosny?
r— Nie! Szwaczka.

MYŚL
Gdyby z W arszawy do Milanówka 

było połączenie samolotowe, toby by­
ło tak blisko, że możnaby iść piecho­
tą.

BŁEDNE KOŁO
Lekarz: O ile operacja okaże się po 

trzebną, czy ma pan środki na prze­
prowadzenie takowej ?

Pacjent: O iłe nie miałbym środków, 
czy operacia okaże się potrzebną?.

>

Wróciła rzeczywiście, zmęczona, 
■wyczerpania i padła na fotel.

— Gzy ten zbój dobrze cię trak­
tował?...

— O, nie przejmuj się. najdroż-

W cukierni siedzi dwóch agen­
tów ubezpieczeniowych.

— Nasze towarzystwo — mó­
wi pierwszy — jest nadzwyczaj 
punktualne. Dopiero kilka dini te­
mu zdarzył sie u nas taki wypa­
dek: do Marocca. do tegji cudzo­
ziemskiej wyjechał pewien nasz 
klient i tam został zabity. Zanim

szy! Wcale się nade mną nie znę­
cano.

I w sposób szczegółowy, roman­
tyczny. opowiedziała mu historię 
porwnaiia. A później smutna, bar-

wodste
Chwiejąc się lekko na nogach, o- 

baj panowie wsiadają do łódki i za 
czynalą wiosłować.

Mija godzina, dwie., trzy, zapadła 
noc, a Warszawy jak me widać, tak 
nie widać. Pot spływa strumienia 
mi z obu dzielnych wioślarzy.

—- Wiesz oo, Hnpek — mówi pan 
Alfons, ocierając czoło. — Coś ta 
okolica wydaje mii się znajoma. 
Musieliśmy tu już być k:edyś.

— Masz rację — mruczy jego to 
warzysz, oglądając się dookoła. 
Przecież zapomnieliśmy odwiązać 
łódki od pala.'

dtor. Spogląda na domowników i z 
trudem ledwie może ich poznać- 
Wszyscy mają długie wąsy i bro­
dy.

— Co znaczy ten zarost? — py 
ta ze zdziwieniem przyjezdny.

— Jakto, co znaczy? — odpowiia 
da jeden z braci. A maszynkę do 
golenia to kto zabrał, ja?

— Co tam wasze towarzystwo— 
mówi drugi. — Jeden z naszych Mi 
entów, blacharz, poprawiał na da­
chu domu. w którym sto znajduje 
nasze towarzystwo, rynnę. W 
pewnym momencie stracił równo­
wagę i zleciał. Kiedy przelatywał 
przed nasze mi oknami,, kasjer wy

dzo smutna, dodała:
— Widzisz, jaki fos jest okrut­

ny, kochanie. Nie dawniej, jak w 
zeszłym tygodniu odmówiłeś mi 
dwustu dolarów na kostium i ka­
pelusz, a teraz ną zwyczajny okup 
zmuszony byłeś wydać dziesięć tyi 
sięcy dolarów...

— Najważniejsze, że powróciłaś, 
maleństwo moje, a kostium i kape­
lusz będziesz miała...

I uściskali s'ę. jak para zakocha­
nych.
A później bankier mówił w dal­
szym ciągu:

— Wiesz, kochanie, spłatałem te 
mu bandycie niezłego figla...

— No?....
— Czek. który mu złożyłem był 

fałszywy...
Słodka żoneezka zaw ołała wówi 

czas ze w ściekłości:
— Ach, ty idjoto! Cala ta bisior 

ja z porwaniem była poprostu prze 
zemnie wymyślona. Zatrzymałam 
się u cioci Eleonory, skąd wysła­
łam ten list do ciebie... A „Bulek".* 
sama go wynajęłam.

I wśród gwałtownych szlochali 
dodała:

— Warto było wyjść w Chicago 
za bankiera!...

RYBA
Alojzy Kapuśniak wrócił z Gdyni i 

dzwoni do przyjaciela z automatu te­
lefonicznego.

— Wiesz Hipek, ja w Gdyni złowi­
łem rybę coś bajecznego.

— Duża?
— Ogromna, szkoda, że nie mogę d  

objaśnić jak była wielka, bo rozma­
wiam w bardzo malej budce.

ZA DUŻO SŁÓW
Blat udade się ze swoja żomą do zna 

nego chirurga - ortopedy doktora P- 
Paui Blat cierpi mianowicie na skrzy 
wienie kręgosłupa.

W gabinecie lekarza pani Blat się 
rozbiera się, a jej małżonek, obecny w 
pokoju, zwraca się do niej:

— Balbino kochana, bądź łaskawa 
stanąć prosto, żeby pan doktór wS- 
dział, jaka jesteś krzywa.

SPRYCIARZ
Do Rotszylda zgłasza się pewnego' 

dnia jakiś nędznie ubr,any osobnik z 
taka propozycja:

— Jeśli mi pan da 100 złotych, to po 
każę panu coś tafciego, ozęgo pan na­
wet za połowę swego majątku raie 
mógłby dostać.

Zaintrygowany Rotszyld daję mu 
100 złotych.

— No. dobrze, ale co to jest?
— Świadectwo ubóstwa z gminy żjr 

d o w •»' p;
ty i v> 111 i r m  i » j v m m m m  m m m• *

i : :
! Z d z is ła w  A n d^ zejow sk i’.

! mm Psjpsj
: * pow ieść

j : do nabycia w e  w s r y s t - \
j ■ kich k s i ę g a r n i a c h  : 
I m *

j P . . . . . ......... . . . . i i m m u i i n n i i m :

rodzima diowiędiziała się o jego płacił mu sumę należną na wypa- 
śmford. już miała wypłacone nale dek śmierci. (1)

l - d e l o n s  M o p s i k ©

©

i śliskie mydełko.

Sporty
Pan Hipolit i pan Alfons, dwaj 

dzielni warszawianie, korzystając 
z pięknej niediztold wybrali się łód­
ką na wycieczkę.

Zmęczeni dwugodzlnnem wiosło 
wamem (płynęli w górę rzeki) 
przyjaciele po przybyciu do celu 
podróży usledk na trawce, pakrze 
piając siię obficie „białą główką" i 
zagryzając wyśmienitym salceso­
nem. .

Zapadł wieczór.
— No, Hipek, czas wracać — 

woła pan Alfons. — Stara będzie I 
niespokojna. 1

Młody Izydor Kaima,nowi.cz wy­
jechał do Ameryki, do wuja. Cała 
rodzima odprowadziła go aż do 
Hawru, skąd udał s'ę w dalszą dno 
gę okrętem. Przez siedemnaście lat 
Izydor pisywał regularnie bsty. Aż 
nagle — cisza.

Rodzina, bardzo zaniepokojona, 
oczekuje z  dnia na dzień wiadomo 
ści. Wtem, któregoś wieczora ot-

M fędzy ageistatsit ©d iitiezpiecsera
żące jej się ubezpieczenie.

O s z c z ę d n o ś ć
wierają się drzwi ! — wchodzi Izy
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Dodatek kobiecy
,Do dzieci” lub „do sklepu’
Tylka s ty wykwalifikowane mogą wytrzymać k o n k w m ię
Mnóstwo dziewcząt, k tóre pokończy 

fy szkoły powszechne, staj-e wobec 
pytania c a  dalej robić, gdzie skiero­
w ać swe kroki, b y 'u z u p e łu ć  wyksztat 
cenie 1 znaleźć podstawy zarobkow a­
nia. Mnóstwo innych szuka odrazu 
pracy.

W  listach jak‘e napływają do naszej 
redakcji czy tam y na porządku dzien­
nym — skończyłam tyle i tyle oddzia­
łów szkoły, mogłabym pójść „do dzie­
ci", albo „do gospodarstwa", a najchęt 
niej „do sklepu".

Szukają najczęściej napróżno. D aw ­
niej bowiem te wszystkie zajęcia me

były  traktowane zawodowo, dziś jed­
nak  i wymagania podniosły się i kon­
kurencja wzrosła, sprawiając, że je­
dynie siły fachowo przygotowane li­
czyć mogą na znalezienie pracy. P rak  
tyka regułę tę potwierdza. Sity w y ­
kwalifikowane są w zawodach tych 
chętnie i dz iś  nawet zatrudniane.

Zwłaszcza w kupiectwńe. Nie mo­
żna się przecież dziwić, że kupiec w 
czasach, w których tak trudno jest o 
■kLljenta, dba by kupujący byli jaknaj- 
lepiei. iaknajsprawmej i jaknajgrzecz- 
niej obsłużeni.

Tymczasem owe panienki, k tóre tak

Czy n e zawieie narzehamy
Czv aby nie za wiele narzeka­

my. Dziwnie jesteśm y konserwa­
tyw nie nastrojonym narodem. Uty 
skujetttv orze z czas dłuższy na to 
czv  na tamto, ale n!eclł nastąpi 
wreszcie w tym kierunku zmiana, 
dopiero podnosi się głośny, a nie­
ma! zgodny chór narzekających. 
A że najgłośniej mówią kobiety, do 
trch wiec w  pierwszym  rzędzie 
sie zwracamy.

Tak sie ma sprawa z no we mi 
podręcznikami szkolnemi i mundur 
karni.

Rok rocznie o tej samej porze 
rodzice przeżywali ciężkie chwile, 
głow iąc sie skąd wziąć pieniędzy 
na tak kosztowne książki. Obecnie 
cena ich spadła prawie do jednej 
trzeciej — narzekania nie ustały 
ifednak, przeciwnie, nawet wzro­
sły.

Narzekamy w iec na to, że nie 
staniały odrazu w szystkie ks:ążfci 
do wszystkich klas. zapominaiac że  
wprowadzenie cen maksymalnych 
możliwe było równocześnie ze 
zmiana podręczników, pozostającą 
w ścisłym  związku ze zmianami 
programu szkolnego w klasach ob­
jętych w bieżącym roku reformą 
szkolna.

Ci którzy kiiDira obecnie książki 
tanie, zapomniawszy o  zeszłorocz 
nei ich cenie, utyskują, że dzieci 
ttóe heda m ogły sprzedać starych 
podręczników i wziąć za nich kilku 
dziesięciu groszy.

Inni znowu uczsniH sie uparcie 
pewnych niedociągiręć. jakie bez- 
wafp'enia w k ry i'v  sic do tegoro­
cznych wydawnictw, dokonywa­
nych w' szybkietn tempie, pierwszy  
raz przy tak okrojonych kosztach 
i zarobkach.

Nikt iednnk nie bierze tego pod 
uvvage i w czambuł potępia już 
n etylko sama książkę, lecz i „tego 
roczne porządki".

\V s7-sfko iest złe — nowe bar­
w y  na czapkach brzydkie, kolor 
mundurków niepraktyczny, cho­
ciaż dotychczas i tak przeważnie 
n ż v w a „ v .  A same mundurki — 
istna groza — wprawdzie mema je 
szcze obow :ą.zku ich kupowania, 
ale dzieci to tak bawi. że koniecz 
nie sie domagają.

Oczywiście, że przykro ;c*t dzte 
emir, n imnwmć fe^o co Ich cieszy, 
trudno i^dnak „ważać za poważny 
n-fi-mont to. żp ona chcą.
Książka nowa, lo iuż na pewno zla.

Dobra będzie dopiero za rok czy  
dwa. jak sie do niej przyzw ycza­
imy. Ale broń Boże wów czas z tnie 
nić te zła książkę c z y  brzydki o- 
tok na czapce — nowa burza goto 
wa jak amen w  pacierzu.

Nie bierzmy narzekań tych jed- 
naik zbytnio do serca, czeka nas to 
na początku każdego roku szkol­
nego przez lat kilka wprowadza­
na bowiem w życie  reforma szkol 
nietwa rozłożona jest na czas dłuż 
szy.

A maże okaże s :e ona również 
dobrą szkołą dla mamuś i tatu­
siów  i nauczy ich wnikliwszego 
sadu i mniej stronniczej oceny zja­
wisk życiowych. Może uleczy z 
choroby chronicznego narzekania.
P orad n ik  d a m atek

chętnie chcia łyby iść „do sklepu", zna­
lazłszy się . w nim, zrażają  często kli- 
jen tów sw em  nieumiejętnem lub nie- 
odpowiedniem zachowaniem się, zbyt 
•długim obliczaniem rachunków, mało 
uprzejinemi odpowiedziami i t. p.

Mało jes t  natomiast sił specjalnie w 
kierunku tym wykwalifikowanych, wo 
bec braku lego rodzaju szkół zawo­
dowych.

Lukę tę wypełnia istniejąca w W a r­
szawie przy ul. 'Mmdiowej 14 „Jedno­
roczna żeńska szkoła przysposobienia 
kup eckiego", prowadzona przez „Zwią 
zek pracy obywatelskiej kobiet".

Wstępujące do niej dziewczęta, któ 
re muszą posiadać św iadectwo ukoń­
czenia szkoły powszechnej,  otrzymują 
gruntowne wiadomości teoretyczne i 
praktyczne w zakres ich późniejszych 
zajęć wchodzące, uzupełnione jeszcze 
prak tyką  zawodową w  sklepach i 
przedsiębiorstwach handlowych, w y­
cieczkami, pokazami i t. p.

P rzedm ioty  ogólnokształcące i za­
jęcia o raz  pogadanki prowadzone w 
świetlicy szkolnej mają za zadanie 
w ychować dziewczęta  te na przyszłe  
świadome swych zadań i obowiązków 
obywatelki kraju.

Szkoła Przysposobienia kupieckiego 
iest nader pożyteczną placówką, któ­
ra, idąc z wymaganiami współczesne­
go życia, kształci kadry  kobiet p rzy ­
gotowanych do pracy  zawodowej.

DziecKo i jego otoczenie
W  dwutygodniku „Dziecko i Matka" 

znajdujemy ciekawe i racjonalne uwa­
gi na tem at stosunku otoczenia do 
dziecka i dziecka do wychowujących 
je osób. Między imienni czy tam y tam:

Dzieci powinny być pod zgodną ople 
ką domu, nie zaś pod wyłączną opieką 
tylko jednej lub paru osób.

Nie jest (atwem zadaniem matki u- 
czynić z zespołu domowników życzli­
wych i serdecznych współopiekraiów 
dziecka. Nie sług pokornych, ustępli­
wych i obłudnych małego królewiąfka, 
tylko jego „sympatyków". Dowodem, 
że zadanie jest trudne f.akt, że udaje 
się tak rzadko, nawet tam, gdzie ro­
dzice zdają sobie sprawę jak korzys t­
ną i błogą dla dziecka jest taka właś­
nie atmosfera serdecznego ciepła.

Dąży się zazwyczaj do tego ustale­
nia stosunku domowników do dziecka 
bądź na drodze terom, — bądź kupna. 
Jedni ostro dają do zrozumienia, że 
nie będą tolerowali w domu nikogo, 
prócz adoratorów dziecka, drudzy żą­
dają naiwnie tej adoracji, sami usiłując 
płacić brzęczącą moneta. Zwykle o- 
trzymują K tylko pozory tego. czego 
pragną i biorą ten szych za szczere 
złoto. „Służba przepada za Zbyszkiem" 
— „Halinka jest ukochaniem całego 
domu"...,

Niestety jest tu najczęściej R tylko 
oszukaństwo. Tylko za cenę serca ku­
puje się serce. Są wprawdzie indzie 
tak dalece „do dzieci" z usposobienia 
i temperamentu, że wbrew wszystkie­
mu i pomimo wszystko kochają dziec­

ko jako właśnie istotę słabą, nieodpo­
wiedzialną za swoje wrodzone nawet i 
złe poglądy, a dla nich pełną jednak 
swoistego uroku, ludzie tacy są jednak 
bardzo rzadcy nawet wśród płatnych 
wychowawców z urzędu „lubiących 
dzieci".

Chcąc zatem zdobyć rzetelną sym- 
patję domowników dla dziecka można 
tego dokonać jedynie czyniąc dom 
swój potrochu domem tych, którzy w 
nim zamieszkują, traktując ich odpo­
wiednio, a  wydalając z niego ludzi, dla 
których niesposób mieć szacunek 5 
sympatie.

Poza tern, gdy dziecko już podrasta, 
należy postarać się o to, by nie odno­
siło się do służby domowej, ani Jak do 
niewolników, ani jak do sojuszników, z 
którymi w zmowie można oszukiwać 
rodziców, ani tembardziej dziecko nie 
może występować, jako detektyw, do­
noszący o przewinieniach służby.

O ile już stosunki nie dadzą się uło­
żyć z prostota, serdeczności, powinny 
być przynajmniej oparte na wzajemnej 
uprzejmości stron obu i przeświadcze­
niu. że choć służący m ają  obowiązki 
wobec dzieci, wszelako me są ich pod­
władnymi i zależą jedynie od swych 
dorosłych panów.

„Wzajemnej" podkreślamy zaznacza 
jąc, że jednak i służący nie powinni 
bvć milcząco uprawnieni do lekcewa­
żenia .dzieci. a tembardziej do fukania. 
na nie 'nb rządzenia niemi we wlasnem. 
imieniu wedle fantazji

Zs świata kobiecego
W  organizowanym przez L. O. P. P. 

i Aeroklub Polski V krajowym konkur 
sie lotniczym wśród 35 pilotów, bio­
rący cit w nim udział, ubiegać, się będą 
c  laury zw ycięstwa również i dwie 
pilotki. Jes t to pierwszy w ystęp  na­
szych lotiiiczek na tego rodzaju im­
prezach.

Obie pilotki bowiem p. W and a  Ol­
szew ska i p. Danuta S.lcorzamka (na­
leżące do lwowskiego Aeroklubu) ma­
ją już wprawdzie za sobą raid nao­
koło Polski, była  to je d n a k  impreza 
czysto  kobieca i w ogóln o-poiśkieh 
zawodach iotniczki nasze sil sw ych  
jeszcze nie próbowały.

Obie pilotować będą samoloty R. W, 
D. 4.

Obie są doskonale wydrenowane.
W y n k i  lotu pilotek tych są  oczeki­

wane z dużem zainteresowairem ze 
względu na projektowany udział let­
niczki polskiej w międzynarodowych 
zawodach t. zw. Challeuge‘u w 1934 
r„ na aparacie  ufundowanym umyśl­
nie w tym  celu przez organizacje ko­
biece.

Prawdopodobnie  zaszczyt ten przy­
padnie w udziale jednej z uczestniczek 
obecnych zawodów krajowych.

*
W  zakończonym przed kilku dnia­

mi M iędzynarodowym Zjeździe Histo­
ryk ów  w  W arszawie, który , jak wia­
domo, zgromadził przeszło  1.000 u- 
czestnlków, przybyłych z różnych 
państw, kobiety stanowiły mnieiwię- 
cej 20 proc.

Najliczniej reprezentow ane by ły  
Palki. Z innych narodowości przyje­
chały Francuzki, Angielki, Włoszki,  po 
jednej reprezentantce przysłały  Rumu 
nja, Łotwa, Czechosłowacja, Norwe­
gia, Rosja i Austria.

Pod względem zawodów by ły  to' 
kobiety pracujące przeważnie nauko­
wo, docentki, asystentki, archłwa- 
rjuszki. bibliotekarki, wśród naszych 
uczestniczek był również spory  pro­
cent nauczycielek ze szkół średnich, 
cz te ry  profesorki w yższych uczelni, 
kilka iusipektorek i dyrek torek  szkol­
nych.

Referatów zgłoszonych przez kobie­
ty  było ogółem dwadzieścia kilka. Do­
tyczyły  one wszelkich niemal dziedzin 
wiedzy historycznej, nawet bowiem 
historia wojskowości znalazła sw ą  
przedstaw.cielkę w osobie A ugclk i p. 
•Gladys Thompson z Londynu.

Dwiie prace his toryczek Włoszek, 
dr. Mariny Bersano-Begay i Marji 
Bersano-Begay dotyczy ły  tematów 
polskich, pierwsza z trch poświęcona 
była Milkowsk emu (Jeżowi) jako o- 
iędow irkowi Słowian południowych, 
drąga pewnym fragmentom z dziejów, 
Republ.ki K r a k o w sk i e j .

Szereg ciekawych i gruntownie opra 
eowanych referatów ągłosiły uczone 
polsk:e jak prof. Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Wtlman-Grabowska, 
prof. dr. Daszyńska-Golińska i inne.

Czytajcie K I
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Udaremnione samobó'stwo
Z e  Ś w ię to c h ło w ic  d o n o sz ą : 

W ezw ali p rze d p o łu d n iem  u siło w a ł 
po p ełn ić  sa m o b ó jstw o  p rz e z  w y ­
p ic ie  w óćkszej ilości esenc ji o c to ­
w e )  40-łetn i H erm a n  B a to rek , z a ­
m ie sz k a ły  w  W ielk ich  H a ’dukaclr 
p rz y  uh S zp ita lne j 15. D zięki na- 
ty c h m ia s to w em u  p rze w iez ien iu  go 
do sz p ita la  hu tn iczego  w  W ielkich  
H ajdukach , gdzie  p rze p ro w ad z o n o  
n ’ezw ioozm ie p rz e p łu k a n ie  żo łąd ­
ka, n ied o sz łeg o  sam obójcę  p o w ró ­
cono  d o  ż y d a  i o b ecn ie  n ic  już  mu 
nie z a g ra ż a . P o w o d e m  ta rg n ięc ia  
się  n a  ż y c ie  b y ły  m aipraw dopodob 
n>ei n ie sn ask i m ałżeńsk ie .

Doszczętnie okradziony
kupiec

Z B iałe) donoszą:
U biegłego  popo łudn ia  w łam ali 

s4ę nieujęei d o tą d  s p ra w c y  do 
m ieszk an ia  k u p ca  Jó zefa  D onicha 
w  B :a le j (ul. 11 L isto p ad a), gdzie 
.sphtdrowaiii d o sz cz ę tn ie  c a łe  m ie­
szkanie, z a b ie ra ją c  z ro zb ity ch  szti 
flad, szaf i b iu rek  c a łą  b iżu terię , 
s re b ro  s to ło w e  ś g o tó w k ę , w y rz ą ­
d za ją c  szkodę  na k ilk a  ty s ię c y  
zło tych '.

RADIO
KATOWICE, Czwartek, 31 sierpnia 

1933 r.
7.00: „Kiedy ranne w stają zo rze11. 

7.20: M uzyka z p ły t. 7.52: Chwilka go­
spodarstw a domowego. 11.57: Sygnał 
czasu  i hejnał z K rakowa. 12.05— 13.00: 
K oncert popularny, w przerw ie komu­
n ika t m eteorologiczny. 14.55 — 16.00: 
M uzyka z p ły t i Piosenki w wyk. W. 
.Wolińskiego. W  przerw ach kom unika­
ty  gospodarcze i harcerskie. 16.00: Siu 
choiwisko. 16.30: Recital forteipianoiwy. 
17.00: .P rzeg ląd  czasopism  kobiecych". 
17.15: M uzyka lekka ze Lwowa. 18.15: 
„Młode lata k ró la  Stefana". 18.35: Ar- 
je i pieśni. 19.05: Fełjeton sportow y. 

-19.20: Rozm aitości. 19.40: Felieton z 
W arszaw y. 20‘.00: K oncert. 22.00 — 
23.00: M uzyka taneczna z C iechocin­
ka. w przerw ach w iadom ości sportowe 
i meteorologiczne.

POZNAJ OBCZYZNĘ,
BY CENIĆ OJCZYZNĘ!

Dwie wycieczki m orsk ie  o k rę te m  
» P o !o n ia«

DO ZIEM! ŚWIĘTEJ, GRECJI I TURCJI, 
od 26 września do 10 października 
oraz  od 10 do  24 października 
TRASAi lw ów  —K onstanca-H a ifa  — 

Ja ffa—A teny- Konstantyno­
pol — Konstanca — Lwów. 

Ceny biletów od  zł. 600.— łącznie 
z  paszportem  i wizami) 

tnform ac|e I sp rzed aż  biletów,
U N  JA  G D Y N I A — A M E R Y K A  
w W arszawie, ul. M arszałkowska 116, 
tel. 547-46, w Gdyni, ul. W aszyngtona, 
we Lwowie, ul. Na Błonie 2, w Krakowie, 
uł. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G rott­
gera  1004 o raz  w biurach podróży.

Serdeczne więzy Kresowe
zacieśni wyciecz&a strzelecka do Wilna

Idąc  sal,alkiem p ra c y  Związlku 
W aik i C zynnej za in ic jo w ał Z w ią­
ze k  P o w s ta ń c ó w  Ś ląsk ich  i S trz e ­
lecki zb ra tan ie  K re so w y ch  Z iem  
P o lsk ich  i z a w ią z a ł śc is ły  so ju sz  z 
b o h a te rsk im  L w o w e m  o ra z  z m ę­
czeń sk im  W im em . Z b ra ta n ie  to  
m a  n a  cellu p o d trz y m a n ie  śc isłe j 
łą cz n o śc i i w s p ó łp ra c y  id e o w e j i  
g o sp o d a rcze j Z iem  K re so w y ch  oko 
ło ro z b u d o w y  m o c a rs tw o w e j p o ­
tęg i P a ń s tw a  P o lsk iego .

Z w iązek  P o w s ta ń c ó w . S trz e le c ­
k i i  14 p o k re w n y c h  o rg an iz ac ji u- 
rz ą d z a  w ie lk ą  w y c ie c z k ę  do WH1- 
tia, k tó ra  w y jed z ie  w  dn. 7 w rz e ­
śn ia b. r. w  n o cy  z  K atow ic  i po  
p rz y b y c iu  do W iln a  w eźm ie  udział 
w  u ro c z y s to śc i Z w iązku  S trz e le c ­
k iego  O k ręg u  W ilno, w  m anifestu 
c y jn y m  Z jeździe  Ziem  K reso w y ch  
o ra z  w  zw ied zan iu  i zakończeniu  
III T a rg ó w  P ó łnocnych .

W y c ie cz k a  Ś ląska z ło ży  w ieńce  
n a  g rob ie  n ie stru d zo n eg o  d z ia ła ­
c z a  N iepodleg łości ś. p. Ks. B isku ­
p a  B andursk iego , n a  g ro b ach  s t r a ­
ceń có w , o b ro ń có w  W ilna o raz  na 
g ro b ac h  ś lą z a k ó w , p o le g ły ch  w 
obron ię  W ilna.

Z g łoszen ia  p rzy im u je  do dnia 4 
w rz e śn ia  b. r. Z arza d  G łó w n y  
Z w iązku  P o w s ta ń c ó w  Ś ląskich, Ka 
tow ice, ul. P le b is c y to w a  1. — o raz

Odznaka strzelecka I kl.
K om enda P o w ia tu  Z. S.. ch cąc  

udostępn ić ob y w ate lo m , p o sia d a ­
jący m  o d zn ak ę  s trze le ck ą  kl. II 
zdobyc ie  odznak i kl. I, u rzą d za  za 
w o d y  s trze le ck ie  o odznakę  s trz e ­
le ck ą  kl. I w  dniach  1, 2 i 3 w rz e ­
śnia b. r. n a  s trz e ln ic y  garn izo n o ­
w ej w  K ato w icach  p rz y  parku  
K ościuszki i to : dnia 1 i 2 w rz e ­
śnia od godz. 15-ej do  godz. 18-ei 
i dnia 3 w rz eśn ia  od godz. 9 -tej do 
godz. 18-tej.

K om unikując p o w y ższe , K om en­
d a  P o w ia to w a  Z.S. w z y w a  w szy s t 
k ich  p o siad aczy  odznak i s trze le c ­
k ie j kl. II do  w zięc ia  udziału  w  
tych  zaw o d ach .

O p ła ta  za  u cz es tn ic tw o  w  z a ­
w odach, d o s ta rc zo n ą  broń, a m u n i­
c ję  i ta rc z e  w y n o si zł. 2,—  (dw a 
zł.)

B liższych  in fo rm acji udzielą  Ko­
m enda  P o w ia to w a  Z. S. w  K atow i 
cach, ul. F ra n cu sk a  49. (D ow ódz­
tw o  D yw izji) te lefon  210 i 22-91 
w e w n ę trz n y  13.

Z a rzą d  P o d o k rę g u  Z, S. „Ś ląsk", 
K atow ice, ul. Jo rd a n a  14.

W y ja z d  n a s tęp n ie  w  m u n d u ­
rach , _ s tro jach  g ó rn iczy ch  o raz  
w iejskich .

D o k ład n y  c z a s  od jazdu  zostan ie  
p o d an y  w  na.lbliższych dn iach , p o ­
w ró t  do K atow ic  n as tąp i w  d n ;u
I I  w rz e śn ia  b. r. w  godzinach  
p rze d p o łu d n io w y ch .

C en a  biletu  z K atow ic do W ilna  
i z  p o w ro te m  w y n o sić  b ęd z ie  około  
17 z ło ty ch , k w a te r y  z  w y ż y w ie ­
niem  re s ta u ra c y jn e m  około  2.30 zł. 
dziennie, k w a te ry  z d o b rem  w y ­
ży w ien iem  k o sz a ro w e m  0.90 zL 
dziennie.

Ties zbiera laury
Z B iałe j do n o szą :

. W  zw ią zk u  z św ię to k ra d cz em  
w łam an ie m  i k ra d z ie ż ą  dokonaną 
o negdaj w  k la sz to rz e  O .O . B e rn a r  
d y n ó w  w  K alw ar)', k o m isa ria t P . 
P . w  B iałe j w y s ła ł na m ie .sce  c z y  
nu p sa  po licy jnego  „ J a s k ra 1*, k tó ­
ry  się już w ie lo k ro tn ie  odznaczy ł. 
P o  osadzen iu  go na S 'adzie, zap ro  
w ad z ił do za rośli w  od leg łości oko 
ło 2 kim . od  kliasztoru, gdzie w  po 
bliżu ruin zam k o w y ch  i s to d o ły  
n a leżący ch  do n ie a k ie g o  P u s tę l-  
lfiaka znaleziono  u k ry te , z ra b o w a ­
n y  kielich, p a ty n ę  i bu ty . D zięki 
tem u zo s ta ła  ró w n ież  u jaw n iona  i 
o soba sp raw có w , za k tó ry m i ener 
g iczny  pościg  trw a .

Zwiększona i lość  qenifw
na w yścigach  konnic!] w Brynomie

W y ścig i konne z to ta liz a to re m  
w  K atow icach  na to rze  w  B ry n o - 
w ie  —  p o c z ą w sz y  od dnia 3 w rze  
śn ia 1933 r. ro zp o czy n ać  s 'ę  będą 
o godzin ie 14.30.

Z pow odu dużego zjazdu koni 
w  dnie św ią tec zn e  o d b y w ać  się 
będz ie  9 g on itw  —  zam iast jak  do­
ty c h cz as  po siędm .

A by to ta liz a to r  sp raw n ie j fitnk- 
c lo n o w ał zm ieniono k a sy  w p ła t i 
te  s ta w k i po 5 zł. u ruchom ione bę 
dą n a  I m iejscach  ty lko  po lew ej 
s tro n ie  try b u n y , s ta w k i po 10 i 50 
zł. po p ra w e j s tro n ie  try b u n y  —  na
III m ie jscach  p o w ięk szy  się  ilość 
kas.

Z arazem  w y ja śn ia  s !e. że  z a  pod 
s ta w ę  ob liczen ia  w y p ła t  w  to ta li­
z a to rze  bnana^ je st s ta w k a  5 zł. 
n ie  jiak d a w n ie  i 10 zł.

T a  & t a e l  o, a  fal?, w i e l e , .

Z Ł
kosztuje tvlko abonament „ Nowego Cza- 
su‘: z dośtawą do domu, a otrzymuje sią za 
to nietylko samą gazetę, ale i raz w tygodniu 

b ezp ła tn ie
wielobarwny dodatek dla dzieci
„MOJA GAZETKA"

Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1 ogłoszenia drobnego miesięcznie również 

b ezp ła tn ie
je sz c z e  d z iś  za m ó w  abonam ent!

fto/anluriiilinauroczjsIośBt
5-cIomafowej 

uRarany więzieniem
T egoroczne uroczystości T  r z ecie go 

M aja w M ysłow icach zosta ły  zakłó­
cone niem tym  incydentem  przez Jó- 
zefa M ateję, k tó ry  podczas przem ó- 
w einia burm istrza K arczew skiego, pódl 
noszącego serdeczny  stosunek Rama 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej proi. Igna 
cego Mościckiego do Śląska i Śląza­
ków  odezw ał s ’ę pogardliw ie: .,Ja zai 
tego pierona siedziałem  6 miesięcy w. 
węzentu".

M aleją zajęli s ę  uczestnicy uroczyw 
stości, k tórzy  po w ym ierzeniu mu do-, 
raźnej kary , przekazali w ręce policji!.

Ną w czorajszej rozipraw e sądow ej 
M ateja tłum aczył się, że był tak pija­
ny, iż nie pam ęita co czynił, a zapytał 
ny an okoliczność, dlaczego tyle razy, 
był karany  (9 razy  za p rzes tępstw a  
kryrń.nabie) w yjaśniał, że jes t bezro­
botnym , co  powoduje, że ma ciągle in 
cyden ty  z policją.

W obec przyrzeczonej przez M ateję 
popraw y sąd zasądził go na karę  6 
m iesięcy w ięz:enia.

Ugaszenia 0  H 0  S i  ^ |
ZAPISY do Jednorocznej Koeduka­

cyjnej Szkoły Przysposobienia Kupiec­
kiego Izby Handlowej przyjmuje kan­
celaria szkoły w Katowicach przy ui. 
Stawowej 6 (gmach szkoły powszech­
nej) codziennie do 3-go września od 
9-ej do 12-ej w południe i od 6-ej do 
8-ej wieczorem. Przy zapisie należy, 
przedłożyć: ł)  św iadectw o ukończe­
nia 7-miu klas szkoły powszechnej lub 
3-ch klas szkoły średniej (gimnazjum),
2) świadectwo urodzenia (metrykę),
3) świadectwo szczepienia ospy, 4) pi­
semne zezwolenie rodziców na uczęsz 
czanie do szkoły. Absolwentom przy­
sługuje prawo zwolnienia od obowią­
zku uczęszczania na naukę do doksztal 
cającej szkoły kupiecko - handlowej. 
Opłata wynosi zł. 15.— miesięcznie. 
Uczniowie korzystają z 75 proc. ulgi 
kolejowe] (płacą tylko 25 proc.). Ilość 
uczni i uczenie ograniczona.

ZGUBIONO w Piekarach fotogralje 
i kwity rentowe na nazwisko Antoni 
Waler i Jan Sitko oraz inne dokumen­
ty. Uczciwego znalazcę prosi o zwrot’ 
poszkodowany do Administracji „No­
w ego Czasu".

UWAGA! Pierwszorzędna pracownia 
obuwia Z. Franczak. Król. Huta, Sta­
w owa 3A wykonuje wszelkie reperacjo 
i na miarę. Specjalność żelowanie o - 
panek systemem „Ago".
SPRZEDAM natychmiast okazyjnie I 
bardzo tanio z powodu choroby dwie 
kamienice, z których jedna zamieszkuje 
czterech lokatorów, a należy do niej 
stodoła, ogródek warzywny 1 parcela' 
budowlana (6 mórg roli). Druga ka­
mienica jest z restauracją, w yszyn­
kiem. salą zabawową i ogrodem kon­
certowym. Całość znajdująca się w  b. 
dobrej i nadającej sic na letnisko miej­
scow ości pow. Rybnickiego do naby­
cia za 45 tys. zł. Wpłata konieczna zł. 
25.000. Zgłoszenia: Agentura „Nowego  
Czasu" Emil Nosiadek, Czerwionka, 
Powstańców 7, pod „Natychmiast bar­
dzo tanio".
CZECHOSŁOWACKIE Stowarzyszenie. 
Samopomocy w  Bielsku zamierza za­
prowadzić kursa Języka czeskiego I 
polskiego dla dzieci i dorosłych, na 
które uczęszczać mogą również 1 oso­
by niebędące obywatelam i czechosło- 
wackiemi. Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacje udziela sekretariat. Bielsko 
Kozielec 1.7 (tel. 21-51).

Czas odnowić prenumerato na miesiąc wrzesień!
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Tajemnice toru wyścigowego

Powrót  do zdrowia
Po owem przejściu z Rita Jur leżący w 

szpitalu czul się znacznie gorzej. Orłow­
ski nie odstępował go ani na krok, chociaż 
wyścigi w Łodzi dawno się już skończyły 
I właściwie nie miał powodu dłużej prze­
byw ać w  tem mieście, które sprawiło mu 
tyle przykrości. Pozostał jednak. Żadną 
miarą bowiem nie chciał opuścić swego 
przyjaciela, chociaż lekarze zapewniali go, 
iż będzie on miał i nadal troskliwa opiekę. 
Obfity krwotok, któremu uległ Jur pod 
wpływem silnego wzruszenia wycieńczył 
jego siły do tego stopnia, że nie mogło 
być mowy o przeniesieniu go do sanato­
rium, jak to projektował sobie Orłowski. 
Ponieważ stajnia Orłowskiego do sezonu 
W W arszawie nie była przygotowana, ko­
nie skierowano częściowo do Katowic, a 
Częściowo do Lwowa, żeby tam na torach 
prowincjonalnych nabierały formy przed 
pracą, która czekała je na torze mokotow­
skim. W  stajni nastąpiło rozprężenie spo­
wodowane brakiem należytego nadzoru. 
Stanowiło to także głęboka troskę Orłow­
skiego, bowiem gracze mogli słusznie dzi­
w ić się skąd w koniach Orłowskiego na­
stępuje tak gwałtowna zmiana formy. Mo­
g ły  powstać przypuszczenia, iż Orłowski 
bierze udział w kombinacjach, a tego 
Chciał on uniknąć za wszelką cenę, parni ę- 
ftając jeszcze smutny rozgłos, jaki zdobył 
W W arszawie, dzięki aferom dokonywa­
nym przez Ritę. O Ricie myślał tylko z 
obrzydzeniem. Teraz już nie miał żadnych 
izłudzeń, że ta kobieta pozbawiona jest 
wszelkich uczuć. W szak pozornie zgodzi­
ła  się nie niepokoić swego b. męża do 
Czasu wyzdrowienia, a mimo to użyła 
podstępu, ażeby się z nim zobaczyć i nie 
pomyślała przez chwilę, że jej widok rno- 
£e wpłynąć niekorzystnie na chorego. 
tTembardziej stanowczo postanowił sobie 
.Orłowski odsunąć raz na zawsze Jura od 
wpływów Rity. Od kilku dni był uspoko­
jony, bowiem nie słyszał nic o obecności 
R ity w Łodzi, a nadkomisarz W eyer, z 
którym nadal pozostawał w bliskich i ser­
decznych stosunkach, wyraził przypusz­
czenie, iż Rita uciekła po nieudanem spot­
kaniu ze swym mężem. Podstaw do tej 
Ucieczki było aż nadto wiele. Dopiero od 
iWeyera dowiedział się Orłowski więcej 
Szczegółów o tej damie. Nie przypuszczał 
nawet, iż mogła być to istota tak dalece 
zła i tak przewrotna.
: Orłowski sam także nie przychodził do 
pokoju, w którym  przebywał Jur. W resz­
cie pewnego dnia siostra szpitalna, u któ­
re j kilka razy dziennie dowiadywał się o 
zdrowie swego przyjaciela, rzekła mu:

*— Pan Jur prosi pana do siebie. Ma po­
dobno jakąś pilną sprawę. Lekarz, które­
go zapytałam o to, także niema nic prze­
ciwko temu. żeby panowie zobaczyli się, 
Oczywiście na krótko. Może wiec będzie;

pan łaskaw przyjść dzisiaj popołudniu.
Orłowski wahał się, ale wreszcie zapo­

wiedział swoją wizytę na godzinę 5-tą po­
południu. Szykował się do niej już od 
obiadu, tak jak gdyby miał odwiedzić 
piękną kobietę, a nie chorego mężczyznę 
w szpitalu. Kupił kw iaty oraz pudło bisz­
koptów, ponieważ nic innego lekarze Ju- 
rowi nie pozwolili jadać. Stanął w pro­
gu pokoju Jura uśmiechnięty, chociaż ser­
ce ścisnęło mu się gdy spojrzał na wymi- 
zerowaną twarz aktora.

— Jak się masz, mój drogi? Martwiłem 
się prawdziwie o ciebie.

— Nienajlepiej.
Orłowski usiadł przy łóżku, a gdy 

wzrok jego spotkał się z pytającym wzro­
kiem Jura domyślił się o czem należałoby 
mówić. Jur pytał go wzrokiem o sw ą żo­
nę, od której dostał tak lakoniczna wiado­
mość do szpitala. Orłowski odrazu posta­
nowił przeciąć tę sprawę.

— Bardzo to nieładnie ze strony tej by­
łej żony — zaczął, że chciała dostać się 
do ciebie, mimo, że umówiliśmy się, aby 
tego nie robiła ze względu na twoje zdro­
wie.

— To bardzo źle, że tak się umawiałeś. 
Ja bardzo chciałbym zobaczyć Ritę.

Orłowski wydawał się być oburzony te- 
mi słowami.

— Jakto po tem wszystkiem. co ona ci 
złego zrobiła jeszcze do niej tęsknisz. Ja 
rozumiem, że można kogoś kochać, ale nie 
można, nawet dla największej miłości, dać 
się poniżać kobiecie.

— Tak ci się zdaje, pewnie nigdy nie 
kochałeś.

— Ale tem nie mniej takiej miłości nie 
uznaję.

— Czy jednak nie mógłbyś spowodo­
wać mojej rozmowy z Ritą. sądzę, że by­
łaby to ostatnia w naszem życiu, ale ja 
muszę powiedzieć jej jeszcze wiele rzeczy.

* — Niestety, jednak będzie to trudne, 
gdyż, jak mi się wydaje. Rita uciekła z Ło­
dzi razem ze swym nowym, a może nawet 
dawnym koąchankiem. Zostaw ją w spo­
koju, ona już poszła swoją drogą, ty także 
masz wytknięty cel w życiu, nie poszu­
kuj jej już więęfcj.

Głowa Jura opadła ciężko na podusz­
ki. Był on zupełnie wyczerpany tą 
krótka rozmową, do której widocznie szy­
kował się już dłuższy czas. Orłowski po­
stanowił nie rozmawiać już więcej na ten 
temat, ale na żadne już pytanie Jur pra­
wie nie odpowiadał i w ten sposób zakoń­
czyła się pierwsza wizyta Orłowskiego u 
chorego przyjaciela. Nastroiła go ona pe­
symistycznie, ale postanowił walczyć da­
lej wytrwale, ażeby uratować Tura od 
wpływ ów  Rity. Minęło znów kilka dni i 
niespodziewanie zupełnie, ku wielkiemu

zdumieniu lekarzy, stan Jura zaczął się 
szybko poprawiać. Konsyljum, które zwo­
łane zostało na skutek prośby Orłowskie­
go, orzekło, że w  najbliższych dniach Jur 
będzie mógł być przewieziony ze szpitala 
do prywatnego sanatorium, gdzie z natury 
rzeczy miałby lepszą opiekę i spokojniej­
sze warunki rekonwalescencji. Teraz do­
piero Orłowski, którego liczne interesy 
w zyw ały do W arszawy, mógł sobie poz­
wolić na wyjazd. Przedtem  jednak odwie­
dził Jura, ażeby w szpitalu wydać wszel­
kie dyspozycje dotyczące przewiezienia 
chorego. Konrad był milczący, ale oczy 
jego ciągle wyrażały to samo. Chciał się 
zobaczyć z Ritą i to głównie zajmowało 
jego umysł. Orłowski zabawił w W ar­
szawie zaledwie killka dni. ale i ten krótki 
okres czasu wystarczył, ażeby zoriento­
wał się on w możliwościach wyścigo­
wych. W szystkie niemal stajnie zgłosiły 
już do wyścigów swoje dwulatki i z po­
bieżnego nawet rzutu oka można było wy­
wnioskować, że wyścigi jesienne w W ar­
szawie rozegrają się przy udziale dosko­
nałego materjału końskiego. Jego dwulat­
ki natomiast były prawie nieprzygotowa­
ne i żadną miarą nie mogły stanowić kon­
kurencji dla wytrenowanych i przysposo­
bionych już do pracy źrebców. Nie wi­
dział także Orłowski żadnego żokieja, któ­
remu mógłby powierzyć swoje konie. 
W szyscy już byli zajęci, a o jednego za­
granicznego, który miał być sprowadzony 
do W arszawy, toczyły targi co najlepsze 
stajnie na torze.

Orłowski więc nie mógł zdecydować się 
na puszczenie swoich koni w pierwszych’ 
biegach i z tem postanowieniem powrócił 
do Łodzi. Tam zastał Jura już siedzące­
go w fotelu.

— Co ja widzę, czujesz się chyba znacz­
nie lepiej?

— Tak, mój drogi przyjacielu. Istotnie 
czuję się dużo lepiej i prawdopodobnie 
w krótce będę mógł się zająć pracą.

— No, nie szarżuj, należy ci się dobry 
wypoczynek po tem wszystkiem, co za­
szło. Zresztą nie będziesz miał pilnej ro­
boty, bowiem koni swoich narazie do w y­
ścigów nie stawiana.

— A to dlaczego? Przecież konie są pra­
wie przygotowane.

— Tak,ale jednak nie w ytrzymują kon­
kurencji.

— Czy ty się jednak nie mylisz? Może 
za mało masz zaufania do nich. Ja uwa­
żam, że natychmiast powinniśmy jechać 
do W arszaw y i rozpoczynać pracę. Niema 
co tracić czasu.

Orłowski, aczkolwiek nie wierzył, żeby 
'Jur mógł zająć się efektywnie pracą wy­
ścigową, tem niemniej jednak był zadowo­
lony, że przedmiotem jego myśli stały  się, 
konie, a nie Rita.

(Dalszy ciąg jutro).
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Jak w fantastycznej powieści
Był urzędnikiem -  został cyganem

dla palących oczu pięKnej WalerKi
Powieść tej treści w atow ałaby 

sie fantazja, zrodzona w bujnej 
wyobrażali autora. A jednak zda­
rzenie, które tu opisujemy, jest nai 
prawdziwsze w świecie i najśwież 
szej daty.

W matem nrasteczku Ottynji w 
woje w ódz twłe s tanisła wowskiem, 
popełniono przed dwoma tygodnia 
mi zuchwała kradzież: wśród za- 

_ gadko w ydr okoliczności skradzio­
no reemigrantowi z Niemiec, nie­
jakiemu Mozesowi Scherz er o w i. 
kwotę

16 tysięcy złotych
w walucie polskiej i niemieckiej.

Poleją długo nie mogła wpaść 
na trop sprawcy tej śmiałej kra­
dzieży, wreszcie onegdaj — po 
żmudnem śledztwie — aresztowa­
ła go w osobie cygana, Wtodzmito 
rza Stefankowa, karanego już kil­
kakrotnie za sprawki tego rodza­
ju.

n

Czwa tek

31
Sierp eń 1933

Dziś: Róży.
Jutro: Rajmunda.

SŁONCE
Wschód sł. g. 4.42 
Zachód sł. g. 6.31
Wschód ks. g. 16.1 
Zachód ks. g. 23.5

W yszły przytem na jaw fanta­
styczne wprost szczegóły z  życia 
tego człowieka.

Przed kilkoma jeszcze laty był 
Włodzimierz Stefanko w

solidnym urzędnikiem 
jednego z  wielkich przedsiębiorstw 
w Małopoisee wschodniej i rric nie 
zapowiadało, że młodzian ten sto­
czy sto tak nisko. Zgubiła go — 
miłość, jaka zapałał- do pewnej 
ultozntoy. Dziewczyna do tego 
stopnia umiała usidlić swego ado­
ratora, że dla niej 
sprzeniewierzył znaczniejszą Sume 

pieniędzy.
Defraudacja wyszła jednak nieba­
wem na jaw i w rezultacie sad 
łwowsikii skazał Stefankowa na 2 
lata wiezienia. •

Z tą chwilą rozpoczęła się kar­
iera przestępcza młodego człowie 
ka. Po opuszczeniu wiezienia, tu­
łał sie po całei Polsce, aż gdzieś 
na Pomorzu poznał urodziwą cy­
gankę Walerie Aniele Krzyżanow­
ską. zwaną przez swych kompa­
nów obozowych „Babulą". Dla niej 
to zgodził sie zostać członkiem 
bandy cygańskiej 1 przybrawszy 
strój odpowiedni, zmienił nazwis­
ko swe na Krzyżanowski.

Minęło lat pare. Stefankow zżył

sie. ze swymi nowymi towarzysza 
mi zupełnie .i czuł sto wśród nich 
jakoajłepiej przy boku swej cygań 
sklej małżonki

W nieustanne!, wędrówce po kra 
ju, obóz zawitał wreszcie przed 
kilku tygodniami w okoltoe Stani­
sławowa. gdzie dnia pewnego

,.Babula" zniknęła bez wieści.
Nie ulegało wątpliwości, że zo­

stała uprowadzona. Szałeiący z 
rozpaczy Stefankow nie prosi jed 
nak o pomoc policji, lecz na włas­
ną rękę rozpoczął poszukiwania, 
uwieńczone niebawem sukcesem. 
Okazało sto, z e Wal erk ę po r wała 
banda cyganów węgierskich, obo­
zująca w lasach pod Bohorodcza- 
nami.

Nie namyślając sto. wiele, Stefan 
ko w postanowił przemocą odbić 
ukochaną. W tym celu. na czele 
kilkunastu cyganów i wynajętych 
chłopów, wyruszył do lasu boho- 
rodczańskiego, gdzie

doszło do formalnej walki, 
zakończonej tednak klęską Stefan­
kowa.

Piękna Walerka pozostała W o- 
bozie węgierskich cyganów. M mo 
jednak odniesionego zwycięstwa, 
wyrazili om gotowość wszczęcia 
z pokonanym przeciwnikiem roko

wań. Cały dzień trwały targi 1 
wreszcie doprowadzono do porożu 
mienia. Za cenę tysiąca mare'-a 
niemieckich

„Babula" odzyskała wolność 
i wróciła pod płócienny dach mę­
żowski.

W myśl zawartego porozumie­
nia. Stefankow obowiązany był 
nadto urządzić dla swych przeciw! 
trików sutą libację. Odbyła się ona 
w iednym z szynków w Kałuszu. 
Ta właśnie uczta, w czaśe której 
Stefankow hojnie szafował pie­
niędzmi w walucie polskiej i nie­
mieckiej. zwróciła na niego bacz­
ną uwagę policji, zaaferowanej nie 
dawna kradzieżą na szkodę ree­
migranta z Niemiec.

Krótkie śledztwo potwierdziło 
domysły policji. Stefankowa aresz 
towa.no, a wraz z nim i p:ękmą] 
Walerkę oraz jej brata. W krzy­
żowym ogniu pytań 
przyznali się oni do tej kradzieży.

Okazało sto przy tern, że cyga­
nie węgierscy z oboz-u pod Boho- 
rodczanami znacznie wcześniej 
wpadli na trop sprawcy tej kra­
dzieży i chcąc zdobyć dla siebie 
bodaj część gotówki porwali „Ba­
bulę" celem wymuszenia na Stefan 
kowie okupu.

JE R Z Y  W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyf na)

W  ten sposób planując dalszy tok sw oje­
go postępow ania, dojechali do W arszaw y 
podczas ulewnego deszczu, który, po 
chwilowym w ypoczynku rozpadał się na 
nowo. Przejeżdżając przez ulice M ar­
szałkowską, zobaczyli jasno oświetlony 
szy ld  z napisem: „Pogotowie Lekarskie. 
Czynne ca łą  dobę bez p rzerw y".

Na dźw ięk mocno naciśniętego przez 
S ta rka  dzwonka ukazał się naprzód port­
ier, a w chwilę później dw aj posługacze, 
k tórzy  wciąż jeszcze bezwładne ciało 
wnieśli do w nętrza.

Albin wymienił- z profesorem  serdeczny 
uścisk dłoni, obiecując, że natychm iast po 
w ysłuchaniu opinii lekarskiej, przyjedzie 
do niego, poczem zniknął za posługacza­
mi.

M aszyna z rozbitą latarnią ruszyła w  
kierunku Kredytowej.

Badanie lekarskie, którem u natychmiast 
poddano Irenę, nie w ykazało żadnego nie­
bezpieczeństwa. Doktór uspokoił zdener­
wow anego Starka zapewnieniem, że bę­
dzie ją można bez obaw y już następnego 
ranka przewieźć do domu. U radow any Al­
bin wybiegł na ulicę i, zrezygnow aw szy z 
drobnych oszczędności, szybko pomknął 
taksów ką w kierunku, w  którym  przed nie 
dawnym  czasem odjechał profesor.

W  parę minut b y ł na miejscu i ze zrozu­
miałem zniecierpliwieniem zadzwonił. W  
drzw iach ukazał sie profesor. Ale już 
p ierw szy rzut oka na jego trupio bladą 
tw arz, wyjaśnił Starkowi. że musiał zajść 
jakiś now y okropny wypadek w tym  
sztraszliw ym  łańcuchu zdarzeń, k tóry  tak  
niespodziewanie wplótł sie w jego życie.

— I co? Czy już wrócił? — zapytał, wi­
dząc z jakim trudem przychodzi profesoro­
w i przełknąć nagrom adzoną w  ustach śli­

nę, a cóż dopiero zabrać głos.
— Franciszek nie żyje — zabrzm iała 

w reszcie m atowa, jakgdyby w brew  swej 
straszliw ej treści, bezbarw na odpowiedź 
Juliusza.

— Co takiego? — w ybełkotał S tark.
— Popełnił samobójstwo.
Nie wycierając nóg, nie zdejmując naw et 

palta, z którego strum ieniam i spływ ała 
woda, wszedł Albin za profesorem do po­
koju.

W  fotelu, osunięty bezwładnie na lew ą 
poręcz, siedział służący. Mówiąc ściśle, 
słowo: „Siedział" nie odpowiadało p raw ­
dzie. Raczej, należało powiedzieć, że w fo­
telu leżało m artw e ciało.

Profesor bez słow a wskazał palcem na 
stojącą obok pustą  szklankę. S ta rk  pod­
szedł bliżej. Znając przepisy śledztw a, nie 
w ziął szklanki do ręki, ale jednym rzutem  
oka spostrzegł na dnie i na ściankach ja­
kiś osad.

W  tej chwili siła  sw ej bezwładności m ar­
twe ciało osunęło się na podłogę. W  mil­
czeniu przenieśli je na tapczan. Tw arz 
zm arłego już za życia nie nazbyt przyjem ­
na, po śmierci wyglądała tak strasznie, że 
obydw aj ze w strętem  odwrócili głowy.

Dopiero teraz Albin mógł uspokoić pro­
fesora co do stanu zdrowia Ireny. Juljusz, 
odetchnąw szy z ulgą, wyszedł do drugie­
go pokoju i po chwili powróci? z jakąś za­
słoną. którą zarzucił na leżące na tapcza­
nie zwłoki. Z poza nieco przykrótkiej ka­
py  sterczały  nazew nątrz tylko dwie ol­
brzym ie stopy samobójcy.

— Co teraz zrobić? — zapytał bezrad­
nie profesor.

Stark, k tóry  sam nie wiedział zbyt do­
brze, jak należy w takiej sytuacji postąpić, 
znalazł wreszcie wyjście najrozsądniejsze:

— Niech pan zadzwoni po Głębockiego.
I gdy profesor telefonował w sąsiednim

pokoju, Stark, jakby pod w pływem  wido­
ku błotnistych śladów niew ytartych  przez 
siebie nóg, przypom niał sobie nakaz, p rze­

czytany w niejednej już książce krym inal­
nej. Zobaczył leżący na kredensie arkusz 
tek tury  i wziął go wraz z w yjętym  z s z u h  
flady ostrym  nożem. P rzy tknął tekturę doi 
w ystających podeszew  zbrodniarza i za­
b rał się do wycinania ich kształtu.

Gdy już połowę roboty miał poza sobą, 
powrócił profesor. P rzez  chwile przyglą­
dał .się zapracowanemu Albinowi, w reszcie 
odezwał się zdziwiony:

— Poco pan to robi?
A widząc, że S tark nie p rzeryw a sw el 

pracy, dodał:
— .Przecież deszcz napewno zm ył 

wszelkie ślady stóp przy willi.
Stark, k tóry  trzym ając obydw a już w y­

cięte skrawki \\» dłoniach, zamyślił się nad! 
ezemś głęboko, na dźwięk głosu profesora 
podniósł nagle głowę.

— Deszcz? — pow tórzył z dziw ną into­
nacją, a porem, spojrzaw szy raz jeszcze na! 
dwa niezgrabnie zresztą w yciete ślady* 
dokończył, jakby m yśląc o czemś innemi

— A praw da, ma pan rację.
XVI. ZEZNANIE LITERY Ł.

Po niesamowitych przeżyciach tej u - 
kropnej nocy następny ranek przyniósł jak- 
rgdyby pewne uspokojenie, ale bynajmniej 
me zmniejszył tem pa dalszych poczynań 
Albina Starka. Dopiero na niebie, mówiąc 
jego językiem „św itało", co znaczy, że. 
wybiła właśnie godzina jedenasta w po­
łudnie, gdy nowa sław a polskiej krym ino­
logii, już um yty i ubrany, przygotow yw ał 
się do dalszych sutkeesów.

Przedew szystkiem , chcąc poinformować 
się, czy w międzyczasie nie w ydarzyło  s :ę 
nic nowego, zadzwonił do Głębockiego* 
D etektyw  akurat przed kilku minutami o- 
trzym ał z laboratorium chemicznego In­
formacje, potwierdzające, że osad Wl 
szklance pochodzi z niebezpiecznej tru­
cizny. Teraz zaś zam ierzał wyjechać nai 
dalsze śledztwo do willi Mieczyńskich.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWiERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

V o  <7*?
w /g  H .  Hf, w  w. p r z .  li ter , o p  

o r a z  r y su n k i  p ro je k to w a ł :
Stanisław  Ludwik Lewicki

Mcao pnyiyw ajscy abonenci otrzyirii s  na tadsisie tfoSjcfcczasatate odcinki pst»i@lci bezpłatnie
D rżąc  i nie śmiejąc nic na to 

.Ydipowiedzieć, słuchałem.
W y s z u k a w s z y  na dziedzińcu 

Sriłka ciężkich kamieni, uw iąza­
łe m  je ry ce rzo w i u nóg, poczem  
p ł o ż y ł e m  mu przez  głowę w o ­
rek .  P rz e d te m  jednakże zw iąza ­
łem  mu ręce tuż p rzy  sam ych 
plecach.

K iedym  się z tern uporał 
[Wziąłem na b a r y  p rze raża jący  
ten ciężar, kierując sw e  pow ol­
ne kroki ku w ałom  obronnym , 
iw ty ł  zamku. Tam  rów  by ł  naj­
g łębszy  — i noc najciemniejsza.

Już  w łaśn ie  m iałem  rannego 
Ha ziemi położyć — gdy ten  się 
Ocknął. W róc iła  mu widocznie 
r e s z ta  p rzy tom ności.  P o ru sza ł  
'sSę żyw o w  w o rk u  — jak ryba

n a  piasku. Mimo to w zrok  b u r­
g rab i p rzynag la ł  mnie do w y ­
konania tego nieludzkiego czynu. 
Cicho i lekko ześlizgnąłem  ciało 
rannego  po kraw ędzi fosy do 
brudnej zielonej w ody. Na chw i­
lę o tw a r ła  się c iem na toń p o ­
g rąża jąc  n ieszczęśliw ego w
sw y ch  głębiach. Za końcem  w or 
k a  zam k n ę ły  się zimne fale — 
S zem rz ą ;  jakieś n iezrozum iałe 
p rzek leńs tw a . P lusk  w o d y  ro z ­
toczy ł kilka k ręgów , k tó re  rosły  
S rosły , aż do przeciw ległego 
brzegu. Po  chwili w zburzona  wo 
'da stała się cichą i rów ną tafla 
stali, w której uśmiechał się z a ­
b ie ra jący  p rzez  gęste gałęzie 
k rz ew ó w  i drzew' — duży, p y za ­
t y  księżyc.

Nikt nie b y ł  tego okrutnego 
Czynu świadkiem , prócz mnie i 
'Ja rosław a, k tó ry  na krok jeden

się nie oddalał, nie spuszczając 
ze mnie sw ojego lodem palące­
go spojrzenia.

S traszn e  chw ile p rę ży łem  u 
boku sw ego  pana. S traszniejsze 
może, niż ta. Ale żadna .tyle 
minie kosz tow ała ,  ile ó w  czyn  
bezbożny  i b luźnierczy. Ranne­
go i n ieprzy tom nego przeciw ni­
ka, bliźniego swojego, ch rześc i­
janina, b ra ta  w  Chrystusie , w rzu  
cić do brudnej, zgniłej w o d y  ro­
w u  zam kow ego.

Moje kochane dzieci. To jest 
całkiem co innego, w a lc z y ć -n a  
placu o tw a r ty m  ze sw oim  god­
nym  w rogiem , z pałaszem  b ły ­
szczącym  w  p raw icy ,  niż sp ra ­
w o w a ć  czynność kata  nad b e z ­
b ronnym  mężem.

B u rg rab ia  dobrze w y czu w ał,  
co się w e mnie w ted y  działo.

Jeszcze  tej samej nocy zap ro ­

w adził  on mnie do kaplicy  św ię ­
tej, każąc  mi p rzed  k rzy żem  
przysięgnąć, iż żadnej duszy ż y ­
wej o tern nie powiem, co się 
dzisiejszej nocy  tutaj działo.

—  C zar t  w  ludzkiem ciele — 
w yszep ta ł .  Miłosz, podniecony 
g rozą  opow iadania wójta.

R odzeństw o  zaś  milczało. J e ­
r z y  z naw yku , będąc zw yk le  m a 
łom ów nym . Jag n a  p rzerażo n a  
s trasz liw em i dziejami, o k tó rych  
nigdy nie sądziła , iżby się na 
świecie zda rzać  mogły, lękała 
się usłyszeć  w łasnego  głosu.

T y m cz asem  b u rza  już na do­
bre  rozpęta ła  się nad okolicą.

W  izbie stało się p raw ie  tak  
-ciemno, jak w nocy. P o p rze z  ko 
n a ry  lipy przed dw orem  stojącej 
sza la ła  zawieja. W ia t r  dął z t a ­
ką  mocą, jakgdyby  korzenie drze 
w a  podw ażyć  chciał i w dół k o ­

roną liści o ziemię cisnąć. B ły­
s k aw ic e  p rzec ina ły  tam  i sam  
b rzem ienne niebo, po k tó rem  
p ły n ę ły  całe g ó ry  o łow ianych  
chmur. G rz m o ty  to czy ły  się g łu­
cho jeden za drugim, w  nieskoń­
czoność. S trugi deszczu  bez 
p r z e rw y  la ły  się z niebios na 
sp rażone  i łaknące w o d y  skiby. 
k tóre  d ługo trw ała  sp iekota na 
nice spaliła.

W ójt,  jakgdyby  nie zw ażając 
na szalejącą naw ałn ice , k tó ra  je 
mu zupełnie nie przeszkadzała ,  
ciągnął dalej:

— N azajutrz  k aza ł  mi bu rg ra  
bią p rz y w o łać  kilku rzemieślni­
k ó w  z tarnogórsk iego  dw oru  
pańszczyźnianego. O bcym  tym  
ludziom k aza ł  on zam u ro w ać  po 
zostale  dw a okna w  lew em  
skrzydle  pałacu.

Nie wiedziałem, co to miało 
znaczyć. M ało się z resz tą  o sens 
tego troszczyłem . Najważniejszą 
dla mnie myślą, b y ła  m yśl o mo 
jej pani, o dobrotliwej Ludwice.

M yśl ta nie daw ała  mi ani 
chwili spokoju. C ały  dzień nic 
nie jadłem, a  do ran a  nie zm ru ­
ży łem  n aw et oka. Chetnie b y ł­
bym  o to zapy ta ł  burgrab i.  Ale 
jego z łow różbna  mina i pełen za 
cięcia się w z ro k  p rzes trasza ł  
mnie nie na ża r ty .

I znow u kiedyś późną nocą 
zbudził mnie burgrabia.

— W stań  — rzekł on, —  i 
p rzy p ro w ad ź  mi tw a  żonę!

Nie w iedząc, co znów  zam ie­
rzał, posłuchałem  bezwolnie 
wprost.

Zbudziłem wiec w asza  m atkę 
a k iedy stanęliśm y przed  obli­
czem burgrabi, zabrał on nas na 
zamek do swojej kom naty  i roz­
począł głosem, w k tó rym  przebi 
jał się spokój, p rzem yślen ie  i że 
lazna wola:

Dalszy ciąg jutro.-
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